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L w ó w  28 kwietnia.
W czasie obchodu jubileuszu Kraszewskiego 

w Krakowie, z inieyatywy Siemiradzkiego, zało­
żono Muzeum narodowe i Kraków obrano za jego 
siedliskp. Stara stolica niechaj przecaowywa w 
swych muraćh ogólno-narodową instytucję, od- 
źwierciadlać mającą całokształt polskiej kultury 
i sztoki!

Muzeum powstało, al& przez lat 20, po­
mimo licznych ofiar artystów naszych, istniało 
przeważnie na papierze, częściowo w pakach, 
częściowo w paru zaniedbanych salach Su­
kiennic krakowskich, w których panowały pu­
stki*. Zeszłego roku krakowska Rada miejska 
uchwaliła środki na reorganizację Muzeum a ró­
wnocześnie powołała na jego dyrektora dra Kaj- 
sera, człowieka młodego, zdolnego, sprężystego 
i sumiennego i rok nie minął, a ujrzeliśmy rze­
czywiste Muzeugn narodowe, zasługujące na to 
dumne miano, nie zadrzeć ane, jak ongi, ale roz­
wijające się z dnia na dzień, uderzające czerstwem, 
prawdziwem życiem, dsjącem rękojmią nieustan­
nego dalszego rozwoju, rozkwitu. W pustych i 
sennych ongi salach powstał ruch i niebawem 
wszystko przekształcono, odnowiono, uporządko­
wano, skatalogowano i Muzeum za wzór innym 
służyć mogące, stało się życia ośrodkiem, gdyż, 
czując w niem żywotność, żywioły ruchłiwe i pra­
cowite skupiać się koło niego poczęły, ile­
kroć szukały punktu oparcia dla artystycznej 
pracy.

Mamy więc Muzeum narodowe i to Mu­
zeum żyje, rozwija się i bez spoczynku dąży do 
tego, by w histerycznym i bieżącym rozwoju stać 
się rzeczywistem odźwierciedleniem polskiej kul­
tury i sztuki. Muzeum żyje, nie ma jśdnak od­
powiedniego uposażenia do dalszego pożądanego 
rozwoju.

W ostatnich czasach powstały rozmaite pla­
ny dostarczenia środków dla Muzeum narodo­
wego i wierzymy, że ten plan, który najprakty­
czniejszym się okaże, społeczeństwo gorąco po­
prze. Powstała także myśl przeniesienia Muzeum 
narodowego na Wawel, gdy ten odrestaurowany 
będzie. Z pewnością, myśl najpiękniejsza, zasłu­
gująca na poparcie wszystk’ch^ 6*yDJiłkó\v ,wply 
wowych i całego ogółu polskiego. O ile nam też 
wiadomo, z żadnej strony nie podniosą się za­
rzuty przeciw umieszczeniu Muzeum narodowego 
na Wawelu a rząd krajowy projekt ten całym 
swoim wpływem poprze.

Równooześnie p. Feliks Jasieński, znany 
esteta, zapalony wielbiciel sztuki, publikuje w 
Głosie narodu następujący list:

Głos Narodu kilkakrotnie w ostatnich cza- 
saoh informował czytelników w sprawie Wawelu, 
a raczej w sprawach różnorodnych, bardzo wa­
żnych, tyczących się Waweln. Śmiało twierdzić 
można, iż niema Polaka, któregoby sprawa ta, 
z tych czy innych względów, żywo nie intere­
sowała.

,W  liście mym chcę poruszyć jeszcze jedną 
kweatyę: Czy konieczność obrócenia Waweln na
rezydencyę cesarską nie dałaby się pogodzić z my­
ślą przeniesienia Muzeum narodowego na Wawel?

„Muzeum narodowe może i powinno znajdo­
wać się na Wawelu. Już dzisiaj w Sukiennicach 
jest zbiorom za ciasno, a pamiętać należy, że my 
dla sztnki dopiero żyć i nią się interesować za- 
ozynamy. Tn nie chodzi o usiłowania jednostek, tn 
chodzi o poważną i potężną manifestacyę ogółu. 
Chodzi nie o słowa, locz o czyn. Zdobądźmy się 
na ten czyn, a wspaniały objaw solidarności, ży­
wotności i kulturalności narodowej stanie się faktem 
spełnionym.

„W  Krakowie powstało świeżo Towarzystwo 
przyjaciół Mnzenm narodowego. Namiestnictwo sta­
tut Towarzystwa zatwierdziło. Celem Towarzystwa 
jest powiększanie zbiorów Muzeum narodowego. 
Cłlniłbinm Towarzystwa może być każdy, opłaca­
jący rocznie wkładkę jednokeronową. Protektorat 
przyjął łaskawie arcyksiążę Karol Sttfan z Żywca,

pragnący z nami i dla nas pracować nad rozwo­
jem sztnki polskiej, Ilu członków powinno liczyć 
Towarzystwo przed pierwszym zaknpem dzieł sztn­
ki polskiej dla Mnzenm narodowego w grudniu?

„Kilkanaście tysięcy, bo ileż to polskich do­
mów nie zechce ofiarować jednej korony rocznie na 
taki cel, zadając nareszcie kłam opinii, która twier­
dzi, że my do wspólnej, wytrwałej akcyi nie je ­
steśmy zdolni. A rezultat? Rezultat taki, że pro­
tektor Towarzystwa będzie miał prawo wystąpić 
do monarchy z prośbą o przeznaczenie części W a­
welu na pomieszczenie zbiorów, mieszczących kię 
dzisiaj w Sukiennicach. Że monarcha udzieli odpór 
wiedzi przychylnej wobec zamanifestowania przea, 
ogół gorąeego życzenia i rzeozywistej potrzeby — 
nie ulega najmniejszej wątpliwości.

Rozwiązanie kwestyi leży za em w naszych 
rękach. Pojmijmy wreszcie, że ogromne, niezuźyt- 
kowane siły tkwią w nas samych. Chciejmy wszy­
scy, a wszystko przeprowadzimy, Niechaj nas do 
drugiego zaknpn przystąpi sto tysięcy. Niechaj 
każde dziecko przyłoży rękę do stworzenia wspa­
niałego Mnzenm Narodowego. Artystów nam Die 
brak: podziwia ich Europa, ilekroć dzieła swe jej 
pokaż}. Nauczmy się ich cenić jak na to zssłnga- 
ją, nauczmy )ię rozumieć znaczenie, jakie ma sztu- 
ka wogóle, a zwłaszcza dla nas, zdobywających 
tym sposobem miejsce w pochodzie kulturalnych 
narodów ku lepszej przyszłości.

„To rzecz bardzo ważna i dlatego polecamy 
ją sercu i pamięci Polaków. Niechaj sprawy tej z 
oka nie spuszczają, a gmachy wszystkie zapełnią 
się szybko. Nie burzyć należy, lecz odnawiać. 
Przygotowane odpowiednio pokoje i sale przyciągać 
będą i zbiory prywatne. Dlaczegożby zamożna pol­
skie domy i jednostki nie miały zakładać na Wa­
weln — przy Muzenm Narodowem — sal swojego 
imienia, jak to widzimy gdzieindziej? Sal, w któ­
rych mieściłoby się wszystko, co na miano dzieła 
sztuki zasługuje. Milionów nam nie braknje, wszak 
ich tyle przegrywamy co roku w karty, raczej 
brak niektórym miłości dla krajn i sztnki.

„Ponieważ zaś, kto drugich uczy, ten powi­
nien dawać dobry przykład, oświadczam, iż wszy­
stką co dotychczas zebrałem i co nadal zbierać 
zamierzam, uważam za własność ogółu, że dołożę 
wszelkich starań, aby ogół w taki czy inny spo­
sób ze zbiorów moich mógł korzystać i że gorą­
cem mojem życzeniem jest, aby znalazły pomie­
szczenie na Wawelu, przy Muzeum Narodowem, 
stanowiąc pierwszy krok na drodze, którą wnet 
pójdą inni, a na których nąm — dzięki Bogn — 
nie zbywa. Feliks Jasieński.

Z poglądami p. Jasieńskiego na sztukę mo­
żna się nie godzić i można z nim dysputować, 
ale każdy uzmć musi jego gorącą miłość dla 
sztuki, ci przede wszystkiej sztuki rodzimej, jego 
gorące usiłowania podniesienią este‘ ycżnego po­
ziomu ogółu, jego dobrą wolę, a obecnie i jego 
wielką ofiarność. Zbiory p. Jasieńskiego, jak ogól­
nie wiadomo, są niemal bez ceny. Ofiarowanie 
ich społeczeństwu polskiemu jest myślą złotą. To 
też społeczeństwo wspaniały dar p. Jasieńskiego 
przyjmuje z serdeczną wdzięcznością, a równo­
cześnie wszyscy, o ile to w mocy każdego, po­
winni czyanie zsolidaryzować się około pracy nad 
dostarczeniem Muzeum narodowemu odpowiednich 
tej pięknej instytucyi środków i około usiłowań 
nad pomieszczeniem Muzeum narodowego na 
Wawelu.

i Winnicka.
W ied eń  27 kwietnia.

(tf) Jutro ma wejść na porządek dzienny 
rozpraw pełnej Izby poselskiej sprawozdanie ko­
misy! kolejowej o kilku projektach budowy kolei 
lokalnych, a pomiędzy innemi także i kolei że­
laznej ze Lwowa na W inniki, Przemyślany, Brze- 
żany do Podhajec.

Ze stanowiska lwowskiego możnaby tą ko­
lej krótko nazwać koleją „Winnicką", gdyż ta 
nazwa najdobitniej znamionuje ją dla nas, jako 
linię wschodnią, która przecinać ma znaczny ob­
szar w okolicy Lwowa, rozciągający się pomię­
dzy linią dawnej kolei Karola Ludwika (Lwów- 
iJłoczów Tarnopol-Podwołoczyska) a koleją Lwow- 
sko-Czerniowiecką, pozbawiony dotąd kommum- 
kacyi kolejowej.'

Według projektu rządowego miałaby kolej 
Winnicka wychodzić od kolei Czerniowieckiej na 
t-jrytory im wsi Kozielniki — za pla jem wysta­

wy z roku 1894, okrążać Lwów przez Pohulan­
kę i dojść do rogatki Łyczakowskiej, gdzie by­
łaby założoną stacya „Lwów-Łyczaków “ z połą­
czeniem tramwajem elektrycznym z miastem. Od 
rogatki Łyczakowskiej przechodzićby miała kolej 
przez terytoryum Krzywezyc i Lesienic, lewą 
stroną g >ścińea jadąc od Lwowa —  do Winnik. 
Z Winnik przechodzi trasa na Unterbergen, Pod- 
bereźce, Gaje do miasteczka Mikołajowa — za 
Biłką szlachecką już na prawym boku gościńca 
Złoczowskiego położonegf --- z Mikołajowa na 
Kurowice, gdzie znajduje .się główny zarząd dóbr 
podlwowskich hr. Romano Potockiego, Dworzy- 
ska i Pohorylec — przechodzi dział w óf' koło 
miejscowości Krosienko i schodzi w dohnę rzeki 
Gniła Lipa koło Przemyśla?;, '

Ztamtąd na Wołków idąc wyżyną pomiędzy 
rzekami Gniłą Lipą a Złotą Liną, spuszcza się 
w dolinę Złotej Lipy — ku Brzeżanom. Stacya 
będzie w Brzeżanach wybudowaną po wschod­
niej stronie miasta. Ztamtąd idzie trasa do Po 
tutor, gdzie przecina gotową już kolej Stryj- 
Chodorów-Tarnopol. Z Potu tor idzie trasa na 
Sawańczuki-Bożyków-Litwinów do Podhajec.

Cała długość projektowanej budowy ma 
wynosić 129 kilometrów, a koszt budowy wraz 
z kosztem urządzenia ruebu obliczony jest na 
15,500.000 koron. Z tef s iiny ma być uzyskaną 
kwota 12,000.000 koron przez emisję obligów 
pierwszeństwa z gwaraccyą państwową, resztę 
zaś 3,500.000 koron mają dostarczyć kraj i czyn­
niki lokalne. Sejm uchwałą z 12 lipce 1902 zo­
bowiązał się dostarczyć 1,500.000 koron, inte­
resenci subskrybowali dotąd około jednego mi 
iiona, a brakuje jeszcze jednego miliona koron.

W jesiennej sesyi sejmu rozstrzygnie się: 
kto i w jaki sposób miałby tej brakującej sumy 
dostarczyć.

Konsorcyum koncesyonaryuszów, złożone 
z ludzi zamożnych, których majątki przez pro­
jektowaną kolej olbrzymio wzrosną w wartości, 
chciałoby uzyskać drogocenną dla tych panów 
kolej nie angażując się bynajmniej w dostarcze­
nie kapitału, To, co ci panowie ebeą ofiarować, 
jest niczem: podobno 300.000 koron wszystkiego. 
Być może, iż zyski grynderskie przy emisyi obli- 
gów pokryją tę sumę i tu jeszcze z nadwyżką! 
Do takiego „geszeftu" potrzeba istotnie mieć 
właściwego rodzaju odwagę cywilną, ażeby 
chcieć zagarnąć olbrzymie korzyści w podniesie­
niu wartości dóbr, prowizye grynderskie — a 
co do własnego udziału finansowego w przedsię­
biorstwie chcieć wykręcić się psim swędem — 
przepraszam za trywialne wyrażenie, ale nie 
mogę znaleźć trafniejszego dla scharakteryzowa­
nia takiego postępowania I

Tu jeszcze muszę zaznaczyć, że członkowie 
konsoreyumnią potrzebowaliby wydobywać z kas 
swoich g o t ó w k i  ha* wpłatę Tidzrlłuf w sfinanso­
waniu projektu kolejowego. Bynajmniej. Na pod­
stawie koncesyi Bank krajowy wydaje bowiem 
obligacye kolejowe, spłacalne w dziewięćdziesięciu 
latach i umarzalne z dochodów przyszłej kolei i 
koncesyonaryusze tak dostojni i tak zamożni, jak 
koncesyonaryusze kolei Lwó w-Brzeżany-Podhajce 
nie potrzebują obawiać się, ażeby Bank krajowy 
esynii im wielkie trudności w objęciu emisyi.

Panowie z konsorcyum pragnęliby wykręcić 
się od udziału cokolwiek większego na budowę 
potrzebnej im kolei w ten sposób, iż rozbijają się 
za tern, ażeby ta kolej zaczynała się w Podhaj- 
cach, a kończyła się —  w Podhorcach, z p o m i ­
n i ę c i e m  L w o w a !  Powiadają, iż w ten sposób 
oszczędziłoby się akurat ów milion brakujący. 
Oni będą mieli kolej -— a cała sztuka nie będzie 
ich nic kosztowała, albo prawie nici

Bardzo to dowcipnie. Ale niech raczą ci 
panowie zapamiętać sobie, iż głową przyszłej ko­
lei nie będą Podhajce, tylko Lwów, stolica kraju 
— i p ó j d z i e  k o l e j  o d  L w o w a ,  a l b o  j e j  
w c a l e  n i e  b ę d z i e  ..

Listy parlamentarne.
W ied eń  26 kwietnia.

(Dr. Grabmayr o obstrnkcyi i wolności słowa).
W poprzednim moim liście, pisząc o refera­

cie dr. Grabmayera, znakomitego znawcy stosun­
ków parlamentarnych, dałem wyciąg a tego re­
feratu, traktujący o zwyrodnieniu i zdziczeniu 
parlamentarnych zwyczajów.

W  dalszym ciągu tego referatu mówi dr. 
Grabmayr o „systemie większości" i jego zna­
czeniu w życiu konstytueyjnem i lak pisze:

Jak długo mają panować urządzenia kon­
stytucyjne nie podobna usunąć „zasady większo­
ści"; z drugiej strony jednak niepodobna niezro- 
zumieć, że brutalny i niesłuszny sposób zastoso­
wania siły większości, musi wywołać tern sil­
niejszy opór ze strony mniejszości. Znaleźć odpo­
wiedni, co do formy, sposób ochrony dla mniej­
szości, stanowi zadanie, którego szczęśliwe roz­
wiązanie w interesie zdrowego rozwoju życia 
konstytucyjnego należałoby z radością powitać. 
Na terenie prawa wyborczego nie brak propozy- 
cyj zmierzających do tego celu.

Daleko trudniej jest twarde warunki zasady 
większości ułagodzić w dziedzinie praw parla­
mentarnych. To co w tym względzie uczyniono 
bądź to w regulaminie parlamentów, bądź w u* 
stawacb zasadniczych konstytucyi, ogranicza się 
na postanowieniach zabezpieczających mniejszości 
pewien wpływ na tok spraw parlamentarnych lub 
obostrzających wynik głosowania w pewnych 
sprawach na wymogi kwalifikowanej a nie pro­
stej większości.

Z naturalnego dążenia mniejszości, aby jak 
najdłużej nie dopuścić do wydania niemiłej u- 
chwały, wytworzył się w ostatnich latach tak­
tyczny system przeszkodzenia zamknięciu obrad 
i powzięcia uchwał, dla którego to systemu prze­
chodząc w parlamentach z kraju do kraju usta­
liła się nazwa „obstrukeya",

Czy skierowana przeciw pewnej uchwale, 
czy też udaremniająca tok ogólnych obrad par­
lamentarnych —  czy używająca legalnych form 
w ramach ustawy regulaminowej, czy też z ha­
łaśliwym gwałtem łamiąca uświęcone prawem i 
zwyczajem normy parlamentarne, jest obstrukeya 
zawsze negacją zasadniczych podstaw konstytu­
cyjnego życia, a wiąo objawem rewolucyjnym, 
bezprawiem, które tern większą pociąga za sobą 
odpowiedzialność, że zasypuje źródło, z którego 
prawo ma tryskać.

Potem p. Grabmayer wylewa łzy rozczule­
nia nad obstrukcyą „jednostek i narodów", które 
w niektórych wypadkach „ t w a r d a  k o n i e -  
czność" zmusza do chwytania za miecz obstruk- 
cyi dla obrony praw i najcenniejszych dobyt 
ków narodowych. Ten kuplecik pro domo sua 
z oczywistą tendencyą usprawiedliwienia zajść 
badeniowskich kończy się słowami:

Niegdyś złośliwy dowcipniś powiedział o 
Rosyi, że panuje tam despotyzm ułagodzony 
skrytobójstwem; najnowszy konstytucjonalizm mo­
żnaby nazwać absolutnem panowaniem większo­
ści, złagodzonem możliwością obstrukcji.

Jakkolwiekbądź zapatrywałby się kto na 
tę drażliwą kwestyę, czyby bezwarunkowo po­
tępiał o b s t r u k c y ę  j a k o  p a r l a m e n t a r n e  
z w y r o d n i e n i e ,  czy też uznawał jej dopu­
szczalność w razie słusznej obrony koniecznej, 
na każdy sposób zgodzić się trzeba na jak naj­
surowsze potępienie obstrukcji, ktćraby nie po­
wstała z obyczajnyob motywów. Tak samo nikt 
wątpić nie będzie, że parlament, który zdał się 
bez opozycji na łaskę najlekkomyślniejszej ob­
strukcji, lub w którym chorobliwe objawy zmie­
niły się w stan normalny — upadł nisko i za­
grożony jest u podstaw swej egzystencji.

Tak niestety przedstawiają się r z e c z y  
w a u s t r i a c k i m  p a r l a m e n c i e .  W nie­
których państwach Ameryki południowej rewo­
lucja, a od lat sześciu w parlamencie naszym 
obstrukcyą jest stanem normalnym, który od 
czasu do czasu jakoby lucida inttrtalia przery­
wają chwile realnej pracy.

Początkowo obstrukeya podobna była do 
fabrycznej gorączki, potem poznaliśmy się z „zi­
mną" obstrukcyą, zjawiającą się i znikającą swa­
wolnie, wedle komendy zimno kombinujących 
polityków.

Obok chronicznej obstrukcji jest cały za­
stęp obstrukeyj ostrych, a więc obstrukeya przy­
padku, swawoli, złośliwości; obok obstrnkcyi 
wielkich stronnictw obstrukeya małych partyj, 
a nawet frakcyj.

Przeehodząc do wolności słowa mówi p. 
Grabmayer: W wolności słowa należy cenić 
konstytucyjne palladium, które we wszystkich 
parlamentach stoi pod ochroną nietykalności. 
Wysokie posłannictwo wysłańca ludu w zastępy- 
wamu interesów swoich wyborców w podnosze­
niu ich skarg i potrzeb może tylko wtedy być 
spełnione, jeżeli posłowi zagwarantowano wolność 
słowa z parlamentarnej trybuny. Ale i tu należy 
prawu przeciwstawić obowiązek. Obowiązek wła­
snego ograniczenia swobody tak co do formy jak 
i co do czasu mowy.

I w tym względzie wdarły się w naszym
parlamencie liczne nadużycia, które ceuoy k(ejnqt 
wolności słowa pozbawiają najcenniejszej wartości, 
a nawet zmieniają go w ciężar złośliwy.

Jeżeli pewna część posłów saraądzi, żeby 
przy każdej debacie tylko pewna ilość mówców 
przemawiała, to zgóry już przychodzi do wyści­
gów, które czasem dają zabawny wynik.

Szozęśliwiec, któremu- udało się przyjść do 
głosu, wyzyskuje rzadką okazyą do ostateczności 
i stara się długością przemówienia uzupełnić to, 
czego brakuje w treści. Puste gadania łokciowa o 
zabijają zainteresowanie Izby, a większa część 
mówców przemawia przed puste mi ławkami albo 
wśród szmeru konwersacyj nego, w którym hałas 
licznych prywatnych rozmów zagłusu mowef 
parlamentarnego. Wyjątkowo tylko ma mowoa 
uwagę posłów; najczęściej wywodótg jago nia 
ducha nawet prezydent,'1 ale g vezygn«cyfrjfifrpi 
kilkogodzinne mowy i nawet nie próbąje ko­
rzystać z prawa, ab?r w&trźfriem do „rzeczy* 
mówców mówiącycb „od rzeczy" utrzymać<w gŃ- 
nicach przedmiotu rozprawy. -

To zwyrodnienie mów parłam; spłoduiło- 
marnotrawstwo czasu, a co gorsza zdeprawowało 
parlamentarną debatę.

Prawdziwa d e b a t a ,  najpotężniejszy objaw 
życia parlamentarnego, gdzie w mowie i odpc 
wiedzi pasuje się potęga zasad i siła ducha, 
znika, wypchnięta ale nie zastąpiona rozwlekłym 
monologiem, którego cza em nawet przyjaciela 
polityczni nie słuchają. Wśród takich stosunków 
nie dziwno, że odczytywanie pisanych mów rou- 
wielmożnia się coraz bardziej.

Smutne doświadczenia uczą, że interes, 
którego nie umią wywołać rzeczone wywody, 
rozbudza nagle ale pewnie skandal, występujący '  
w jakiejkolwiek formie. Stanowi to wielką po­
kusę dla mówcy: zerwać tamy nałożone swo 
bodzie głosu przez przyzwoitość i powagę/ a 
zdobyć uwagę słuchaczów przez niemożliwie 
ostre wyrazy lub obrażliwe wycieczki, tę uwagę, 
której najbardziej rzeczowe wywody xdobyć( uit 
mogły.

Jeżeli mówca uderzy w taki ton niemożlijry, 
nie brak nigdy na krzykaczach, którzy bądź jako 
przeciwnicy, bądź jako sekundanci licytują się na 
wyrazy z mówcą.

W obec tych wszystkich występów stoi 
prezydyum bezbronne, bo jedyną bronią jast « -  
dzielenie mówcy upomnienia.

Wreszcio omawia p. Grabmayr kweatyę.jf 
zyka używanego w parlamencie twierdząc, JM 
wygłaszanie mów różnojęzycznych utrudnia również 
cenzurę prezydyum.

1 ■1 " (,
Z powodu doniesień o cofnięciu projektu 

zmiany regulaminu Izby s porządku dziennego
pisze Caas: v

„Socjalistyczne organy podają £ry«mMnie 
wiadomość, że projekt reformy regulaminu obrad 
Izby poselskiej został faktycznie cofnięty. Uczu­
ciami temi dzielą się z nimi Wszechniemcy i 
radykaliści czescy, te trzy grupy bowiem zagro­
ziły obstrukcyą w razie doprowadzenia do 
skutku zamierzonej, bardzo szczupłej zresztą 
zmiany.

„Fakt ten ma podwójne znaczenie: aktualne 
i trwałe. Pierwsze polega na tern, że przea 
cpfnięcie projektu uzyskano dowód, że w austry- 
ackim parlamencie nie istnieje mniejsuość ani 
większość, że parlament ten nazywa?1 sią paito- 
mentem, jak lueus q non lucendo. W austryaddej 
reprezentacyi nie odgrywa więc żadnej roli za­
sada, na której zbudowany jest właśnie cały 
system reprezentacyjny. O jego uchwałach decy­
duje — przeciwnie —  tylko ta okoliczność, czy 
jakjeś stronnictwo ma tę odwagę tui generis, 
aby rozpocząć obstrukcyę i państwo pogrążyć w 
zamęt, czy też jej nie ma? Wszak w danym 
przypadku czterdziedltt posłów zteroryzowało cały 
parlament 1

„Znaczenie ciągłe, trwałe tego faktu jast 
również jasnem. Oto niema nadziei, aby tfn stan 
uległ w przyszłości zmianie. Uniemożliwienie 
zmiany regulaminu pozostawia stronpictwom 
dotychczasową broń w rękach, broń pozwalającą 
im udaremnić każdy projekt, każde przedłożenie, 
każdą reformę i “ inacyę.

„Nic tak nie charakteryzuje nieszczęsnych 
stosunków państwa, juk właśnie ten fakt -eofiśif- 
cia kwestyi zmiany regulaminu. Stronnictyn  ̂ sto­
jące na gruncie państwowym, wydane są. na łup 
żywiołom, które dokumentowały zawsze i do­
kumentują swófci tńrfdćńfcye tfdśrodkewi»>-4lrupy,• 'rT ' ■ ■ ■ r ___________
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Brandenburg
flraina słowiańskich mogił.

Powieść historyczna

(Oiąg daluy. — Zobacz nr. 96.)
— W piwnicy więziennej zamknięto czło­

wieka, który z łaski twej, przez poświęcenie się 
twoje wolność odzyskał...

— Niebora! — zaszeptała Oda, której serce 
w piersiach zadygotało.

— Ja jestem — rzekł władyka do kobiety, 
zdumienia, z ciekawości prawie nieprzytomnej.

— Wieści niesiesz?
— Dla ciebie.
— Od ko ;o ?
— Od kogo pytasz? Od brata, od druha, 

od przyjaciela serdecznego...
Wyraz boleści i smutku przeleciał przez 

twarz Ody.
— Opuścił., Zapomniał...
— Co?l — zaśmiał się Niebora. — On? Za­

pomniał?

— Jego słow o..
— Czyś ty słyszała żeby on słowa nie 

dotrzymał? Jego słowo, to spiż, to grauitowa 
skała.

Błyskawica radości zaświeciła w oku Ody,
— Mówże, co wiesz... Mówże, co wiesz...—  

szeptała.
— Koniec twej niewoli...
Oda spojrzała na niebo.
— Boże!.,, wysłuchałeś prośby mojej...
— Oto list,., czytaj...
Dobył Niebora ze sakw tabliczkę z dębiny 

czarnej, cienko woskiem powleczoną; na białym 
wosku czernią się iglicą wypisane litery, któremi 
gęsto zapisana jest tablica.

Oczy Ody szybko po drzewcu biegały... prze­
czytała litery raz i drugi... poczem szybko palca­
mi zatarła pismo, niszcząc jego wszelkie ślady, 
na drzazgi łamiąc drewnianą tablicę.

— Głodnyś? —  zapytała Niebory.
, — Pytasz się, czym głodny ?

— Podać ci do furty każę chleba, miodu...
Zaczekaj Odo, teraz jeść ani pić nie

będę. Mam sakwę chleba pełną, syty jestem, a 
jednak nie gardzę twą g o ćc  ną, chleb od  ciebie 
i miód przyjmę...

— Nie rozumię twoich słów...

—  Wezmę kołacz, czaszę wina wypiję, ale 
nie dziś... nie dziś...

— Kiedyż zatem ?
—  Kiedy? Na twojern Odo weselu...

* **
W ciemnej, ponurej celi siedzi Oda, a wzrok 

jej ucieka przez żelazne kraty, do lasów zielonych, 
nad Solawą, do łąk, które przy ujściu jej nad 
Łabą kwiatami się śmieją. W ostatnich promie­
niach słońca czerwienią się sosny boru, wnet 
zgasły światła na mebie, słońce zapadło się w zie­
mię, jeszcze kilka chmur złotem i purpurą na 
niebie goreje, wreszcie i one biedną, przybierają 
kolor dzwonka polnego, szarzeją, roztapiają się 
w mgłę...

Na czystem niebie zaświeciła jedna, druga 
i trzecia gwiazda, księżyc zrazu miedziany, za­
czął rozjaśniać się, błyszczeć, nim zapłonął we 
wielkim pałacu bożym, jako ogromna, srebrna 
lampa, wisząca u stropu pełna jasności i blasku.

Przez żelazne kraty patrzy Oda na księżyc 
jasny, na szerokie pola, na srebrną Łabę, smu­
tek w jej oczach, tęsknota jakaś wielka zapano­
wała w jej duszy.

Dzień, gdy słońko boże świeci, weselej ja­
koś przeżyć, zapomina dusza o smutnej Celi kla­
sztornej i żelaznej kracie, która odgrodziła ją od 
świata, od kwiatów, od wiosny...

Tam za kratą kwitnie świat boży, tam ra­
dość, młodość, życie, tu w tej celi... o !  trupia 
głowa pustymi dołami na Odę patrzy, szczerzą 
się dziwnym, okropnym jakimś śmiechem jej zę­
by, smutek, strach w duszy rodząc...

Te oczy! Te dwa czarne puste doły! Iskrzy­
ła się w nich niedawno dwoma brylantowymi 
ogniami młodość, śmiały się, pyszniły się urodą, 
patrzyły czule m  kochanka, patrzyły szatańskie- 
mi isKrami, czule, miłośnie, na złoto... Kochały, 
mizdrzyły się do złota, do ohydnego blasku, 
którym bóg głupców, złoty cielec płonie.., Dziś...

Do tych dwóch pustych dołów wlezie garść 
dukatów, w pustym czerepie czaszki, cały akarb 
się zmieści... Za ten skarb nie kupisz ohydnemu 
trupowi jednego tchnienia życia.,.

Okropny widok...
Strach! Strach zawładnął duszą Ody.
A przecie miało przyjść zapowiedziane wy­

bawienie, dzień za dniem marnie mija...
Oderwała oczy od trupiej głowy, spojrzą* \ 

na pole gdzie na łąkach łekkie mgły się błąkają, 
gdzie wśród szarzyzny nocy iglice dziewanny w 
promieniach księżyca widać, zkąd wietrzyk niesie 
zapachy rozkwitłych fiołków... Oto we wiklinach 
słowik śpiewać zaczął, a śpiewał Odzie piosenkę 
tak serdeczną, s duszą jej związaną, jakby z jej 
duszy pochodzącą, że na ustach kobiety ukazał

się lekki uśmiech, że rozjaśniło się schmunooe 
jej czoło••• - — -

— Śpiewaj-że mi droga ptaszyno, śpiewaj... 
Zasłuchana w ptaszą piosenkę hrabianka sa-

plftnmałB 'O ismutku, o trupia głowie i tówfctornej
pustce, dożyła się na po 
szę ukołysało ją do sau.

Zerwała dę nagle s łoża o północy. — 
Zgiełk, jęk dswona, głosy zakonnic na koryta­
rzach i popłoch ogromny.

— Na pacierze się siostry gromady.
Wnet wpadła do jej celi zakonnica.
— Czy słyszysz ten dzwon?
—  Do chóru o północy keieni nas wzywa.
— Gwar ładzi dolatuje z za murów twier­

dzy... Ten dzwon spiżowy...
— Nie jeden ł Wszystkie dzwony bjją! 1
— Słyszę głosy, wołające o ratunek...
— Do ksieni chodźmy 1 Do ksieni!
Wypadły zakonnice na korytarz klasztorny.

Tam tłum mniszek zgromadzony kupi się około 
klasztoru, służba kościelna o ratunek woła.

Wyłamał ktoś furtę, prowadzącą do kapi­
tularza, przez rozwalone drzwi wpadła dziewka 
służebna.

(Oi$g dmhmf ar stąpi.)
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pragnące pracy, stworzenia warunków rozwoju 
dla narodów, dźwignięcia dobrobytu, podniesienia 
cywilizacyi, muszą ulegać ludziom, którzy a ży­
cie publiczne wprowadzili barbarzyństwo i siłę 
brutalną. Jakaż więc przyszłość czeka te ludy i to 
państwo 1

„Cofnięcie projektu zmiany regulaminu rzu­
ca jaskrawe światło także na te wszystkie na­
dzieje, które obudziły się wskutek uspokojenia, 
panującego obecnie w parlamencie. Jak ono jest 
powierzchownem, widzimy właśnie najlepiej z fa­
ktu cofnięcia tego projektu. Co w głębi nurtuje, 
jak tam wrze i kłębi się, poznajemy po grupach, 
które to cofnięcie spowodowały.

„Obraz to jednak niezupełny! Socyaliści, 
Wszecbniemcy i grupa radykalnych posłów cze­
skich przyjęli na siebie otwarcie rolę tych, dla 
których parlament ma być nadal polem do agi- 
tacyi, przystosowanej do poziomu tych posłów i 
ich zwolenników. Iluż jest jednak jeszcze takich 
posłów i ileż takich grup, które zmiany regula­
minu również sobie nie życzą? Wszak pamiętamy 
zachowanie się niemieckich stronnictw w chwili, 
gdy sprawa zmiany regulaminu weszła na porządek 
prac parlamentarnych 1 Nie widzieliśmy także 
żadnego zapału do tej reformy u rządu, mającego 
ciągle na oku przedewszystkiem ugodę austryacko- 
węgierską i unikającego wszelkich konfliktów na 
innych polach. Socyaliści, Wszechniemcy i czescy 
radykali wyręczyli tylko te inne czynniki, wybie­
rając do tego wypróbowany środek: groźbę ob­
strukcji."

Programowa mowa Szella
B u d ap eszt 28 kwietnia.

Na wczora<szem posiedzeniu sejmu węgier­
skiego w dalszym ciągu dyskusyi nad prowizo- 
ryum budżetowem, zabrał głos prezes gabinetu 
Śzell i oświadezył, że uchwalenie prowizuryum 
nie jest wyrazem zaufania dla rządu, gdyż zau 
fanie to można objawić w inny sposób. Obowiąz­
kiem rządu budżet przedłożyć, a ciała prawo 
dawczego — załatwić go. Propozycyi Kossutha, 
źe opozycya nie będzie wobee prowizoryum pro­
wadziła obstrukcyi, jeżeli rząd w ciągu najbliż 
szych 4 miesięcy nie przedłoży do obrad projek­
tu ustawy wojskowej —  nie może mówca przy­
jąć gdyż byłoby to ukrytem odstąpieniem od 
przedłożenia wojskowego.

Prezydent ministrów motywuje szczegółowo 
konieczność podwyższenia kontyngentu rekrutów, 
celem utrzymania mocarstwowego stanowiska 
monarchii, co leży także w interesie narodu wę­
gierskiego. Zwalcza argumenty, przytoczone prze­
ciw niemieckiemu językowi w armii i omawia 
sprawę dwuletniej służby wojskowej, zaznaczając, 
że nie może co do niej złożyć obowiązującego 
oświadczenia, ponieważ tak ważnej reformy, 
która ma wiele stron wojskowych 1 finansowych, 
nie można tak na prędce przygotować. Utrzyma 
nie zaś armii na tym samym poziomie wyma­
gać będzie znacznych kosztów. Kwestya cała jest 
jednak zasadniczo już wyjaśniona i mówca są­
dzi, że z jesionią będzie mógł jasno i szczegóło­
wo sprawę przedłożyć.

Następnie wśród wielkiego napięcia w Izbie, 
oświadczył Szell, że rząd stał przed alternatywą 
albo zaostrzenia regulaminu Izby, aby uniemo 
żliwić wszelką obstrukcję, albo rządzenia tak 
bezstronnie, by wszelka obstrukcja okazała się 
nieuzasadniona. Wvbral tę drugą drogę. Mówca 
dziękuje wszystkim przywódcom opozycyjnych 
stronnictw, mianowicie dap. Zicbysmu jako przy­
wódcy partyi ludowej, oraz Kossuthowi i Prlo- 
nyiemu za to, że uznali, iż od roku 1867 kiero­
wnictwo kAju nie było uigdy tak bezstronne jak 
teraz, a wybory nigdy tak bez wszelkiej presyi 
się nie odbyły, jak obecnie.

„Panowie nie chcecie obecnie uszanować 
woli większości narodu, mimo, że objzwia sie 
ona swobodnie. Wszystkie błędy dadzą się na 
prawić, tylko nigdy nie można powetować naru­
szenia konstytucyi lub poniżenia ustaw".

Prezes gabinetu oświadczył w końcu, że 
rzuca z siebie wszelką odoowiedz alność, jeśli 

postępując dalej w myśl zasady: salus reipttbli- 
sas suprema lex esto, będzie mui ial rządzić poza 
ustawami Sąd o swej działalności pozostawił 
zaś narodowi.

Okrzyki Eljen 1 na prawicy i w centrum.
Następnie posiedzenie zamknięto.
Gdy się Szell pojawił w klubie liberalnym 

wieczorem, urządzili mu posłowie wielką owa- 
cyę. Prezes klubu Podmanitzky zamierza mowę 
Stroiła ogłosić drukiem.

B u dapeszt 28 kwietnia.
Cała prasa zajmuje się wczorajszymi wy­

wodami prezesa gabinetu Szella w sejmie. Frater 
Lloyd wywodzi, że mowa ta wywołała bardzo 
wiukie wrażenie w łonie partyi liberalnej, która 
jest zupełnie zjednoczoną i zdecydowaną nie opu­
ścić prezydenta ministrów. Dzienniki opozycyjne 
wskazują „że mowa prezydenta ministów me za­
wierała żadnej wskazówki co do sposobu rozwią- 
zania obecnych ź a w i k ł a ń . ________________

Sprawy zagraniczne.
Osobna handlow a konweneya 

ehjUUko-rotyjika.
Znamy już rosyjski projekt nowej konwen- 

cyi politycznej z Chinami co do Mandżuryi. Ze

(Ci^o rialszy.)
Jeżeli się kto jednost ronnie na ten argument 

zapatruje, to jest niby racya, ale gdy z drugiej 
strony pod rozwagę go weźmie, to i: a racy? ginie. 
To nie dosyć umieć retorycznemi zwrotami i 
patosem wymowy porywać młodzież i na krzywe 
prowadzić drogi, ale przedewszystkiem trzeba 
mówić prawdę ze znajomością rzeczy, trzeba 
mieć pogląd szeroki, znać historyę wojen ludo­
wych i umieć z teraźniejszych i przeszłych wy­
padków wyciągać korzyści. Gdyby dr. Lewakow- 
ski był w tym k.erunku człowiekiem opatrzno­
ściowym, to byłby, rozglądając się do koła, spo­
strzegł nieszczęśliwy koniec wojny Burów z An 
glikami. Burowie przygotowywali się do wojny 
od lat kilku, mieli broń wyśmienitą, zapasy amu­
nicji, skarb pełen złota, każdy z nich celny 
itrzeiec, silni, zahartowani w bojach z Kaframi, 
górzyste położenie kraju słu^io im do podjazdo­
wej wojny; a jednakże po dwuletnich bohater­
skich wysileniaet ulegli i popadli biedacy w stan 
wielce pożałowania godny. powie, być może, na 
to p. dr. Lewakowski: ulegli przemocy. A przyszłe 
powstsnie. czy nie miałoby także z przemocą do 
walczenia? Wszakże powyżej amator powstania 
sam przyznał, że siły państw zaborczych się 
zdwoiły, a nasze gdzie są i jakie? niech nam 
je p. dr. Lewakowski wssaże — naturalnie 
pewnie że w ludzie! Ba! w ludzie, bezbronnym? 
bo przecież zaborcze rządy nie dopuszczą do

źródeł chińskioh donosi właśnie Nowojs Wre nia 
także o konwencji handlowej już zawartej. Wia­
domość ta, o której jeszcze nic nie wie prasa 
europejska, opiewa:

Poieł rosyjski w Pekinie udał się do rząu 
chińskiego z projektem zmiany niektórych posta­
nowień zawartej dawniej konwencyi chińsko-ro­
syjskiej co do h a n d l u  l ą d o w e g o  mię­
dzy oboma państwami. Po rokowaniach posła ro­
syjskiego z cunglijamenem wypracowano kon­
wencję nową, której główne punkta opiewają:

1) W razie importu z głęb< kraju do Man­
dżuryi (prowinoye Makden, Giryn i Cycikar) bro­
ni chińskiej, należy płacić cło, jakie władne ro ­
syjskie pobierają.

2) Rząd chiński obowiązany urządzić w 
Kałganie (na północny zachód od Pekinu nieda- 
leko Mongolii) zakład dla przygotowania materya- 
łów, niezbędnych do wybudowania chińsko-rosyj­
skiej kolei żelaznej w okolicach Kałganu.

3) W  Charbinie obowiązany rząd chiński 
utworzyć osobny urząd górniczy dla wszystkich 
spraw dotyczących przemysłu górniczego i bo­
gactw kopalnianych, odkrywanych przez inżynie­
rów rosyjskich w prowincjach ^irińskiej i cyci- 
karskiej.

4) Wszystkie bez wyjątku towary rosyjskie, 
sprowadzane kolejami żelaznemi Sjbirską i chiń­
ską w głąb (Jiin, są wolne od wszelkiego cła na 
korzyść Chin.

5) Rosy; i Chiny porówno nie powinny o- 
twierać innym państwom wrót dla hand;u w 
Mandżuryi. Ze swojej strony obowiązany rząd 
rosyjski utworzyć osobne b uro kcmercyalne dla 
zajmywania się wszystkiemi sprawami, dotyezą- 
cemi rosyjsko-chińskiego handlu lądowego w Man­
dżuryi, przyezem każde orzeczenie w jakie; bądź 
sprawie ważnem być może jedynie za woinem 
obu państw porozumieniem.

K R O N I K A .

Tmów, dnia 28 Kwietnia 1903.
Halendznyk.
W< od 29 kwietnia Piotra M. — Gr. kat. Aha> 

pii. — Kai. rtow. Bogortawa.
'Wschód rtofici 4*62, zachód 7 03.
W h czwartek 30 kwietnia Kata syny Sen- — Gr. 

kat. Symeona M — Kai. slow. Chw Ustawy.
Wschód słońca 4-51, zachód 7'04.
W  piątek 1 mija E lipa i Jakóba. — Gr. kat. Jo­

anna Prep. — Kai. slow. Lubomira.
Wschód słońca 4'49, zachód 7-06.

—  Jubileusz kardynała Gruschy. W iener Ztg.
ogłusza odręczne pismo cesarza do ks. kardynała 
Gruschy z życzeniami z okazyi 25 rocznicy ka­
płaństwa ks. Gruschy. Cesarz nadał jubilatowi za­
rażam insygnia w brylantach do wielkiej wstęgi 
orderu Leopolda.

—  Slub panny Maryi Steckiej, córki Antouie- 
go i Konstancyi Steckich, z p. Bolesławem W i­
śniewskim, rotmLtrzem ułanów, odbędzie się we 
Lwowie 2 maja br. w kościele św. Mikołaja.

— Rozkład jazdy letni na koleji-ch p»,ństw. w 
obrębie dyrekcyi lwowskiej. Z dn;em 1 maja za- 
ozuie obowiązywać nowy rozkład jazdy i zawierać 
będzie przeważnie tylko minutowe zmianj. Wyją­
tek stanowi pociąg lokalny nr. 34, kursujący na 
szlakn Lwów - Przemyśl w sozonie od 1 maja do 
81 października włącznie, który położony jest o 
godzinę wcześniej i łączy się w Przemyślu z po 
ciągiem nr 2014 odchodzącym w kierunku do 
Chyrowa i MeztJ -Laborcza.

Znaczniejsze zmiany w ciągach kolejowych 
obejmuje rozkład jazdy dla szlaku Krasne —Brody. 
Obecny peciąg nr. 1613, który łączy się w Kra- 
snem z pociągiem osobowym nr. 11 ze Lwowa za­
stanawia się z 1 maja, a równocześnie zaprowadzi 
się pociąg nr. 1611 (nowy), który odchodzić bę­
dzie z Krasnego w kierunku do Brodów od pocią­
gów nr. 13 i 14. Pociąg nr. 1611 (obecny) będzie 
się zwał odtąd nr. 1613 (nowy). Nowy pociąg nr. 
1616 j‘est położony o godzinę wcześniej i przez to 
uzyskał w Krasnem połączenie do pociągn po­
spiesznego ur. 3 odchodzącego w li.runkn do 
Podwołoczysk.

Rozkład jazdy sezonowyoh pociągów lokal­
nych między Lwowem a Brzuch lwicami pomi »- 
szczany jest wraz z odnośnemi uwagami w ścien­
nych i kieszonkowych rozkładach jazdy, a tei sa­
mem zaprowadzenie tych posągów nie b^dz a oso­
bno ogłaszane W rucha tych pociągów zachodzi 
ta zasodni za różnica, że w dnie powszc dnie knr- 
sowaó będzie z Brznchowic do Lwowa w godzi­
nach wieczornych tylko pociąg nr. 2262, który 
przyjdzie do Lwowa na dworzeo główny o 8 godz. 
25 m. wieczór. Na niedzielę i święta przewidziane 
są w rozkładzie jazdy dwa pociągi lokalne powro­
tne z Brznchowic do Lw_.wa, z których pierwszy 
zdąży do Lwowa na dworzec główny o 8 g. 4 m, 
a dragi o 9 g. !\2 m. wieczorem.

Wreszcie oznajmia się, że w sezonie letnim 
zaprowadzone będą wprost knrsniące wozy I i II 
klasy między Podwołoczyskami i Pragą przy po­
ciągach nr. 3 i 4 od 1 maja do 30 września włą-
0 mie; między Podwołooeyskami a Karlsbadem od
1 czerwca do 31 sierpnia wł., między Lwowem i 
Jasłem przez Przemyśl i Chyrów przy pociągach 
nr. 18/2012/1212 i nr. 1211/2011/17 od 1 maja 
do 30 września włącznie, oraz między Lwowem i 
Tarnowem przez Przemyśl i Chyrów przy pocrą- 
gaoh nr. 16/2018/1224 również od 1 maja do 30 
września wł.

żadnych przygotowań zbrojnych; a frazes: „pój­
dziemy z kijami ua karabiny, z k&rabin&rai na 
armaty, a armatami zdobywać będziemy fortece" 
ten już do butnej przeszłości należy.

Śmiały inicjator powstania nie pojmuje 
snadź całej zgrozy wojny i nie ma wyobrażana 
o towarzyszącej jej srogości: "iechby przypa­
trzył się ilustrującym ją w całej dzikości obra­
zom Grottgera, a możeby otrząsł się z tego nie­
wczesnego zapała. Jeżeli wojna, toczona między 
mocarstwami, jest srogą, to bój, w którym sta­
wa z jednej strony regularne wojsko, a z drugiej 
powstańcy, daleko jest sroższy, bo ci ostatni, 
wyjęci z pod praw wojennych, przysługujących, 
mocarstwom, rautowani jako buntownicy, podle­
gają sądom doraźnym. W  Wielkopolsce nie było 
jrzeciw Prusom powstania, a jednakże do idą­
cych na pomoc braciom do Kongresówki, 3trze 
ały na granicy pruskiej straże do ukrywających 

się w zbcżach, jak do zwierzyny i zabijały. Mnie, 
aresztowanego nad granicą, o mało żołnierze w 
Witkowie w areszcie nie zamordowali ; już n? 
dwa kroki wymierzyli w mą pierś karabiny i 
byłbym padł bezbronny, gdyby jeden z men, 
poczciwszy od swych kolegów, nie był ich pow­
strzymał od spełnienia zabójstwa.

Czy nie widzi inicjator stojących naprzeciw 
siebie uzbrojonych do boju gotowych wojsk, a 
jedna1 że mocarstwa, choć ufne w swe siły, sta­
rają się pokój utrzymać, bo znają straszne na­
stępstwa wojny, odbijające się na ludzkości — 
a on z lekkim duchem, bez rozwagi, bez obli­
czenia sił peba do wojny, ufny chyba w stare, 
bezradne, „jakoś to będzie".

Mogło uchodzić p. dr. Lewakowskiemn wy­
głaszanie takich bałamutnych mrzonek wśród

Nowe rozkłady jazdy ścienne i kieszonkowe 
eą do nabycia we wszystkich urzędach stacyjnych, 
w głównej kasie i biurze nformacyjnem kolei 
państw, w gmachu dyrekcyi ul. Krasickich 5, 
oraz w kolej owem biurze sprzedaży biletów jazdy 
w pasażu Hausmanna

Jako nowość zaprowadza dyrekeya kolei 
państw, dla wygody podróżnych, że począwszy od 
1 maja br. na stacjach we Lwowie, Jarosławia, 
Przemyślu, Tarnopola i Stryja, podav ać będą re- 
stanracye kolejowe do pociągów, w specyalnie 
przyrządzonych koszykach, zimne objady lab ku- 
lacye a to po cenach dwojakich i po 2 korony i 
20 h. z winem, lab koniakiem, i po 1 koronie 50. 
h. bez napoju. Koszyk i przybory zostają własno­
ścią nabywcy. Te objady zemawiać będzie można 
u konduktorów przy pociąg-tch.

K r o n i k a  lw o w s k a .
=  Z towarz. dziennikarzy polskich. Zwyczajne

walne zgromadzenie towarzystwa dziennikarzy poi 
skich odbędzie się w niedzielę d. 10 maja. Ze 
zgromadzeniei i połączony będzie obchód dziesięcio­
lecia towarzystwa z następującym programem: O
godz 9 rano dziękczynne nabożeństwo w kościele 
archikatedralnym. O godz. 10 rano nroczyste zgro 
madzenie członków, przy udziale zaproszonych go­
ści, w sali ratuszowej. W południe zdjęcie fotogra­
ficzne grupy członków towarzystwa, poczem wspól­
ny objad w salonach Koła łiteracko-artystycznego. 
WiecŁorem" żebranie towar-ystwa z rodzinami. Do 
drnkowaneg' , sprawozdan"a z czynności wydziałn 
za rok ubiegi-/ dołączony będzie szkic dziesięeiole 
cia, opracowany przez sekrlłarza towarzystwa Bro­
nisława Laskowuiekiego. Do grona człor.ków rzc 
czywistych towarzystwa przyjął w/dział na wczo 
rajszem posiedzenia kolegów Władysława Stani­
szewskiego (Gajeta lwowska) i Henryka Jossego 
(Nowa Reforma).

—  Stanisław Rossowski wygłosi jutro (we 
środę) wieczorem w Kole lite:ac.-artystycznem od­
czyt pt. „Poezya życia rodzinnego". Początek o 
godz 8 Wstęp wolny.

— S. p. dr. Władysław Jasiński, o którego 
zgonie na innein miejscu doSosimy, cały majątek 
swój, wyncszący 300.000 kor., zapisał Tow. lekar­
skiemu z obowiązkiem jednak wypłacania dożywo­
tniej renty w wysokości 2.400 kor. rocznie swej 
eiosirsenicy, po jej zaś smierc,. jej synowi, dalej 
zaś z obowiązkiem wypłacania renty po 600 kor 
roozuie służącemu. W testamencie uprasza zmarły 
o skromny pogrzeb, na który to cel przeznaczył 
10 ter., na ubranie pośmiertne zaś 100 kor. Idąc 1 
za myślą zmarłego, Tow. lekarskie urządza mn po 
grzeb bardzo skromny, H odbędzie się on jutro 
popołudniu z don1 a przy ul. Batorego 1. 9 na cmen­
tarz Łyczakowski.

=  Tow. właścicieli realności. Walne zgroma­
dzenie Tow. właścicieli realności odbyło się wczo­
raj w sali ratuszowej, przy udziale czterdziesta 
członków. Przewodniczył preze° p. Neuman Józef, 
protokołowali panowie Kamienobrodzki i Olszewski, 
Odczytany protokół z poprzedniego walnego zgro­
madzenia przyjęto, poczem przeprowadzono dysku 
syę nad sprawozdaniem, zarządu z czynności w r, 
ubiegłym. Ze sprawozdania tego podajemy kilka dat. 
Zarząa starał się o uzyskanie ulg dla swych człon­
ków przy ściągania zaległość, podatkowych przez 
świeżo ^organizowane biuro egzekucyjne i starania 
odniosły o tyle skutek, iż zaległości rozkłada się 
na raty. W zakresie wymiaru podatków Towarzy­
stwo uzyskało, że admimstracya podatków we Lwo­
wie przy komisynnalnem oceniania wartości czyn­
szowej mieszkań przy sprawdzania we wątpliwość 
podanych fasyj do podatku . domo y o-czynszowego 
zaczęła używać ludzi przez Tow. proponowanych. 
Zebrał zarząd w r. sprawozdawczym wszystkie ma- 
leryał w podatkowych sprawach, memoryały, pe- 
l.ycye i przedstawienia w całość i wydał jako o- 
eobną broszurkę Zbiorek ten p-zesłano wybitnym 
osobistościom wpływowym, członkom Sejmu kra­
jowego i Rady państwa, oraz członkom ankiety dla 
spraw podatkowych Zyjmow&ł się dale- zarząd 
sprawą opłat za użycie wody, a w szczególność' 
wniósł protest do rady miejskiej we Lwowie, prze­
ciw zamiarowi zaprowadzenia wodomierzy po do­
mach czynszowych. Sprawa równomiernego zaopa­
trywania miasta w żywność i odpowiedniego roz­
mieszczenia targowic była przedmiotem r z praw 
w łonie zarządu. Projekty zarządu w tej mierze 
zostały częściowo uwzględnione przez magistrat i 
radę m, Lwowa. Za prowadzeniu wojskowych rejo­
nów budowlanych sprzeciwiło się Towarzystwo w 
osobnej petycyi, wniesionej do mihjster3tw:?. obrony 
krajowej. Towarzystwo utrzymywało podobnie jak 
w latach poprzednich biuro dla intormacyi człon­
ków w sprawach Towarzystwa, W  okresie spra­
wozdawczym odbyło się 8 posiedzeń zarządu oraz 
liczne posiedzenia komisyi Na tych posiedzenia ;h 
załatwiono wszystkie sprawy bieżące. Organem To­
warzystwa jest miesięcznik „Lwowianin".

W dyskusy. pierwszy podniósł b prezes Tow. 
p. Dobrowolski, że członkowie nie zajmują się zu­
pełnie sprawami Tow., że me ma wśród nich po­
czucia solidarności i1 źe liczba ich się zmniejsza. 
Co więcej, nawet członkowie zarządu nie wypeł­
niają swych obowiązków i nie przycnodzą na po. 
siedzenia. Znacznie ostrzej wystąpił p. M. Wroń­
ski, który z .rzucił zaiządowi że właściwie nic dla 
dobra ogółu członków nie zdziałał, w końcu zaś 
podniósł szereg postulatów, którymi narząd powi­
nien się w najbliższej przyszłości zająć. Domagał 
się mówca mianowicie założenia Towarzystwa wza 
jemnego kreoytu właścicieli realności i Towarzy-

wzdychają-ej do upragnionej wolności młodzieży 
i wenie się nie dziwimy, jeżeli wśród niej po­
zyskał adeptów; ale doświadczony praktyk nic 
nie daje na to „jakoś" i żąda pozytywnych ar­
gumentów.

Słuszności temu żądauiu oamówić nie mo­
żna. Pozwn) przeto p. dr. Lewakowski, że go 
wyręczę - choć nieproszony — zrobię krotką spe 
windę na cyfrach opartą, przyszłego powstania, 
przypuśćmy wĄ:odi/innym jego kraju. Galicja li­
czy 7 milionów ludności, z tych 1 milion żydów 
zniemczonych, rac mających żadnego czucia z Po­
lakami, tylko z „geszaftem", na którym ich bez 
litości obdzierają. Pozostałe 6 milionów rozpada 
się na Polaków, Rcsinów —  których jest przeszło 
dw* miliony i na Niemców, których liczą kilka- 
kroć sto tysięcy. Rusi ni, wnoszą* z ich obecnego 
usposobienia, stanęliby frontem przeciw powsta­
niu, tak samo Niemcy, a zydzi dopomagajmy po- 
licyi chwytać powstańców i handlowaliby nimi z 
władzami, na socjalistów także nie ma co liczyć, 
chociaż or>! weżUug p. dr. Lewakowskiego, uie- 
podleg-cść PolsM w swój program przyjęli, bo 
korda nie wydonyiihy za n>ą, przeciwni są wojnie 
i tylko na dr; che poko ju zamierzają Judź kość 
uszczęśliwiać": rozdarte znów na stronnictwa 
społeczeństwo n.*«fe nie dostarczyłoby wielkiego 
kontyn^ensu powalaniu, chyba „wszechpolska" by 
dopisał” . żeby jej tylko ta legendowa krowa, co 
to „™ieie ryczy", jsapału nie ostudziła. Według 
tego, jak przedstawia Się sytuacja przyszłego po­
wstania w rzeczywistości, to myślę, że i szanowny 
czytelnik zgodzi się ze mną—iż chociażby niem i 
sam p, dr. Lewakowski oowodził, to smutnie i 
prędkooy się skończyło, a nieszczęśliwy kraj na 
długie czasy okrył by się tylko grubą żałobą.

stwa wzajemnej aseknracyi. P. Olszewski przypo­
mina sprawę tzw. „czarnej księgi", w której mają 
być wpisywani nieregularni czynszownicy, podnosi 
dalej cały szereg „bolączek" podatkowych. Z kon­
kretnymi zarzutami przeciw zarządowi wystąpił p. 
Kuinieniobrodzki. Zaznaczył on, że członkowie Tow. 
zawiedli się, wybierając do zarządu radnych m. 
Lwowa, choó bowiem dnżo było sposobności do 
podniesienia głosn w obronie właścicieli realności, 
panowie ci tego w radzie m. nie uczynili, W tej 
mierze przypomina sprawę wodomierzów, opłat za 
wodociągi, podatku gminno czynszowego, komnai- 
kacyi, kanalizacyi, budowy szkół. W obronie za­
atakowanego zarządu przemawiali p. Bpler, który 
dowcipnie zaznaczył, źe nigdy tyle razy nie był w 
przedpokojach, jak za czasn swej prezesnry w Tow. 
właścicieli realuości, dalej p. Biczaj, dr. Czerny, 
Włodzimirski, wreszcie prezes Nenmann i sekre­
tarz dr. Krygowski. Wszyscy oni twierdzili, że za­
rząd robił wszystko, co leżało w jego mocy, a że 
wyniki nie odpowiadały ich usiłowaniom, to nie 
wina zarządn. Ostatecznie sprawozdanie przyjęto do 
wiadomości, a ze sprawozdania kasowego udzielono 
absolntorynm.

Najmniej czasn zabrały uzupełniające wybory 
do zarządn, których rezultat jest następujący: Na 
dwa lata weszli pp. Ciechnlski Wł., Gaberle E., 
Jaworski J., Lerski J., Lisiewicz J., Meysenh&Itcr 
J., Schmidt Wł., SchOnhnber Ant., Śliwiński H , 
Olszewski L .; na jeden rok p. Jonasz M. Do ko­
misyi rewizyjnej wybrani pp. Eppler K., Schel- 
lenbe g A., Winiarz J.

=  Burzliwe zgromadzenie. Korporacya kraw- 
ców i kuśnierzy odbyła wczoraj walne zgromadze­
nie pod przewodnictwem p Miknlińskiego. Zaraz 
na początkn zgromadzenia wybuchła burza. P. Be­
dnarczyk postawił wniosek, aby nie p. Mikuliński lecz 
kto inny przewodniczył, Ponieważ p. Hfiknliński, 
trzymając się litery statntn, nie chciał poddaó 
wniosku tego pod głosowanie, powstał gwałt i 
krzyk ze strony kilkunastu opozycyouistów. Pc 
oświadczeniu komisarza korporacyi p. Hierzyka i 
przemówienia kilka członków aoieszyło się nieco, 
ale zaraz p. Bednarczyk wystąpił z wnioskiem, aby 
delegacja, która jechała do Wiednia zdała sprawę 
z tego, na co wydała pieniądze. Z trudnością uda­
ło Hię uspokoić znowu opozycyonistów a przystąpić 
do porządkn dziennego. Sekretarz Ohly odczytał 
sprawozdanie z ostatniego walnego zgromadzenia i 
sprawozdtnie z czynności wydziałn. Wróciła znów 
na porządek dzienny sprawa jazdy do Wiednia. 
Ponieważ innych członków delegacyi nie było na 
zgiomadzeniu, zdał p. Miknliński sprawę z pobytu 
we Wiednia. Zabrał głos p. Segeta i wystąpił z 
ciężkimi zarzutami przeciw przełożeństwu. Zastrzegł 
się na wstępie, że jest z calem uznaniem dla p. 
Miknlińskiego, dla jego rzetelnej pracy, podniósT 
jedną anomalię, a to, że przełożony płaci wydzia­
łowym dyety za udział w posie „eniach, Dalej wy- 
stąpił mówca przeciw otrzymywania przez czeladni­
ków uczniów w terminie. W końca sprzeciwił się 
p Segeta przymusowi kasy chorych i domagał się 
zwołania nadzwyczajnego walnego zgromadzenia, 
gdzieby zajęto się tylko kasą choryoh. Odpowie­
dział mu p. Baczyński, podnosząc, że dyety te 
nsic.uoTiło walne zgromadzanie. W czasie przemó­
wienia tego mówcy powstała taka burza i krzyk, 
że komisarz przemysłowy p. Hierzyk rozwiązał 
zgromadzenie.

=  Niszczenie raków. Od kilka dni pojawiły 
się w handlach delikatesów we Lwowie raki rze- 
ozne i stawowe. Transporty te wiosenn9 wyjaśnia­
ją dosadnie z jakiego powoda giną n nas raki, tał 
iż w ostatnich latach stały się niemal rzadkością. 
Oto prawie co dragi rak przywożony jest samioą 
schwyteną wraz z ikr-,. Pi zez zniszczenie takiej 
samicy niszczy się do 200 raków. Dziwna rzecz, 
ie nrząd akcyzowy, mający obowiązek cznwaó nad 
przywożoną do miasta żywnością, nie zwraca uwa­
gi na to systematyczne niszczenie raków i nie kon­
fiskuje podobnych transportów, które powinno się 
wrznrać do wody

=  Sprawy afiezowę, o której wczoraj pisali­
śmy. zaii mją się także dzienniki rnskie. Dilo pi­
sze, że trudno przypnścić, aby rnska śpiewaczka 
i ruskie Tow. „Bojan" mogły koncertować „na do­
chód polskiego teatru na Rnsi", który znamionuje 
„jawna polsko nacjonalistyczna tendeneya". Dalej 
powątpiewa Dilo, aby aranżerowie koncertu mieli 
się uciekać do podstępu dla zbałamucenia publicz­
ności polskiej. Dilo domaga się wyjaśuienia tej 
sprawy, aby „do ruskiej instytncyi i wogóle do 
imienia ruskiego nikt nie mógł przy wiązy w aó za­
rzutu nieh^norowego wytnmaniania pieniędzy z kie­
szeni cudt-aj i od stojącego z nami na wojennej 
stopie społeczeństwa". Także i Ruslan omawia tę 
niejasną aferę afiszową i kończy słowy : „Tak ozy 
siak to jest to brzydka („pohzna") kompromitacya 
komitetu' .  Tn nadmienić też należy, źe wczorajsze 
81. pot poruszając tę sprawę doniosło, źe repre 
zentant „Bojana" był w redakcyi i „wyjaśnił" 
rzecz w ten sposób, iż „nieporozumienie" zaszło 
skutkiem pomyłki tego, który tłumaczył afisz rnski 
na język pomki i zamiast słów „teatr narodowy" 
napisał „teatr ludowy". Dziwnie to jakoś wygląda; 
boó na afiszach rnskich było wielkimi literami wy­
drukowano: „na bndown r usk  o ukr  ai  ńs koh o 
t e a t r u " ,  a na tein samem miejsca na afiszach 
polskich czytaliśmy najwyraźniej „na budowę lu­
dowego teatru".

~  Człowiek-zwierzę. Wczoraj aresztowano 16- 
letniego terminatora szewskiego Jana Ogrodnika, 
który zgwałcił 3-letnią dziewczynkę, córeczkę swe­
go majstra. Okaleczone dziecię poddano oględzinom 
sądowo-lakarskim.

Rewolucja 1830 roku miała -- jak sam pan 
dr. Lewakowski przyznaje — silny rząd, zaopa­
trzony skarb, baną, cudów waleczności dokazującą 
armię — o jakiej przyszłe, w niedojrzałych glo 
wach urojone powstanie marzyć nawet nie możo, 
a jednak ani roku pomimo wysileń wytrzymać nie 
mogła i przen oc\ uledz musiała. A cóż dopiero 
tłumy nieuzbrojonego ludu (bo trzeba posiadać mo­
cną dozę naiwności, aby uledz złudzeniu, że rządy 
zaborcze dozwoliłyby w danym razie do przygoto­
wań zbrojnych) co najw‘«*cej w kosy lub widły o- 
patrzonego, czy zdołałyby się mierzyć z nisprzy 
jacielem, uzbrojonym w broń dalekonośną; jak 
wiadomo z ostatniego powstania; że jeszcze Mo­
skali widać nie było, a już ich kule przerze­
dzały powstańcze szeregi. Nie byłoby to prowa­
dzenie ludu do boju, bo nieprzyjaciel nie pozwo­
liłby zbliżyć mu się do siol e, tylko wystrzelał i 
skartaczowałby go co do nogi, ale byłoby ; jdze 
nie ludu na rzeź — któremu dr. Lewakowskk 
zgotowałby grób, a Ojczyźe e „finis Poloniae".

Mógłbym właściwie ta  tera skończyć, ale 
muszę iść w ślad za p. dr. Lewakowskim, który 
w propagowaniu powstania i przedstawieniu gi 
młodzieży w ponętnych barwach jest niezrówna­
ny. Dla dania obrazu przyszłego ,;owstania w 
całej jego potędze, rozszerza je ua Litwę i Ruś, 
przypomina Unią itd. Oto jegu słowa:

„Litwa, w której katowskiej pamięci Mura- 
wiev- gospodarował, ucierpiała najstrasznit: za 
wierność do Polski i swój udział w powstaniu; 
na Rusi rozpoczęły się prześladowania religijne 
na obudwu narodach tych, moskiewska ręka po­
dwójnie zaciężyła.

„W  srogim ucisku wroga, zaczęły się te 
dwa narody zastanawiać nad własną obronę i

Kronika krajowa.
W Huslatynle robotnicy przy składach jaj w 

liczbie 100 wczoraj za s t r aj ko w a l i ,  a to z po­
woda nkróconej im p?acy, jaką pobierali od każdej 
skrzyni jaj (24 kóp po 25 ct.) przenoszonej od 
dostawców do składów. !,

Poiar Mikulinlec. Rozmiary pożaru w Mi- 
knlińcach i straszliwej klęski można dopiero dziś 
poznać. 338 domów zgorzało doszczętnie, do sta 
ładzi doznało ciężkich oparzeń, z których cztery 
osoby mnsiano odesłać do szpitala, a resztę leozy 
miejscowy lekarz. Trzy tysiące mieszkańców bez 
dachn i nagich, gdyż pozostało im ledwo ubranie 
na ciele popalone, poszarpane. Ogólna strata półto­
ra miliona, lylko w czwartej części ubezpieczona. 
Starosta Zawadzki z całą energią niesie pomoo nie­
szczęśliwym, ale wysiłbi pojedyńozych osób są 
tylko kroplą. Komitet, w skład którego wchodzą 
pp. Włodzimierz Grabowieński, ks. Józef Grabow­
ski, dr. Lndwik Brudziński proszą o pospieszną a 
liczną pomoc dla pogorzelców.

K ron ik a  powszechna.
§ Wypadek ks. Ferdynanda bułgarskiego- z  

Cannes telegrafują: Gdy ks. Ferdynand bułgarski 
powracał wczoraj popołudnia stąd do Mentony, 
wybito kamieniem szybę w powozie księcia. Za­
rządzono śledztwo. Kamień miały rzucić dzieci 
podczas zabawy. Książę nie odniós> żadnego obra­
żenia.

§ Austryaccy dezerter o wie w Rosyl- Peiers- 
bwrger Herold donosi: Do gnbernialnego miasta 
Ufy na linii Syzrain-Złotonst sybirskiej kolei, nad­
szedł w tych dniach transport, złożony z ośmiu 
dezerterów z wojska anstryackiego, przybranych w 
austryackie wojskowe mnndnry a naturalnie bez 
broni tylko. Byli między nimi żołnierze 15 pałka 
piechoty (z Tarnopola i Lwowa), 9 pałka drago­
nów (Brzeżany-Zborów) i 6 pułku nłanów. Ufa 
była końcową stacyą w ich podróży, przeznaczono 
im bowiem różne miejscowości nfskiej gnbernii jako 
miejsce pobytn. Jak mówią dezerterzy, po przekro­
czenia rosyjskiej granicy odebrano im broń i zwró­
cono ją władzom anstryackim, ich samych natomiast 
odesłano zaraz aż na Ural. Dla anstryackich de­
zerterów przeznaczone są na zamieszkanie gubernie 
Astrachan, Ufa i Samara, w niektórych miejscowo­
ściach tych gnbernij, znajduje się po 20 do 30 
anstryackich dezerterów. Najlepiej powodzi się tn 
rzemieślnikom, także zarobnicy dzienni znojdnją tn 
łatwo zajęcie, lndziom inteligentnym natomiast, żle 
się tn powodzi, i cl chcąc się tn utrzymać, muszą 
braó się do ręcznej pracy, Dezerterom wolno jest 
każdej chwili powioció do Anstryi, powrotną je­
dnak podróż odbywaó już mnszą dezerterzy na 
własny koszt, względnie pieszo

#
— A więc tak... tak... więo wszystko skoń­

czone między nami!... Proszę panią o zwrot moich 
listów.

— To niemożliwe...
— Spaliłaś je pani?
—  Nie, ale dawałam czytać ciotce, gdyż sa­

ma nie miałam ozasn, a ta nie zwraoała mi ich 
nigdy.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

M ow y J o r k  d. 28. kwietn'0 . Pospieszny 
pociąg najechał koło Buffalo na stojący tam po­
ciąg robotniczy, 11 osób poniosło śmierć, 25 jest 
rannych. Pomiędzy zabitymi znajdują się prze­
ważnie Grecy i Włosi.

A m s te r d a m  d. 28 kwietnia. Z różnych 
stron kraju donoszą o wielkich powodziach, 'ty­
siące hektarów ziemi stoi pod wodą.

A r a d  28 kwietnia. Fabryka przemysłu 
drzewnego w Szlatinie spaliła się wczoraj do­
szczętnie. Szkoda wynosi kilka milionów koron. 
Znaczna liczba robotników pozostała bez pracy.

Ze sto warzy *ze A.
„Bodzina" w Bochni odbędzie doroczne walno 

zgromadzenie w niedzielę 3 maja o godz. 2 po południu 
w zali Tow. zaliczkowego.

W niedzielę 3 maja urządza polskie Tow. gimna­
styczne „Sokół" ku uczczeniu konztytucyi 8 maja uro­
czysty wieczorek.

Z m a r l i .
We Lwowie nmarł dr. Władysław Jasiński, 

radca oesarski, b. lekarz wojskowy, przeżywszy 
lat 78.

stan powletrm. (Sprawozd nie centralnej sta- 
;>yi meteorologicznej we Wiednia 1 sustryackich kolei 
państwowych.) Dnia 27 kwiotoia 1908 v godzinie 7 rano 
Onemiowoe -j-9’4, Tan :pol —, La >w +6*8, Hkole 
-f-6’8, Przemyśl —•—, Tarnów +8*0, Nowy Zagórz 

•9*3, Kraków +7*4, Praga (-7*0, .edeń 
Semmering +4'2, Budapeszt -4-10'Ś. Isohl -y-3'4, Riva 
-f 98, Tryest +10"7, Oelzjuzza.

M A Ł Y  FEJLETON.
Legenda o jeziorze ikąpiklem .

Kiedyś, dawno bardzo, przed tysiącem lat, 
a może i dawniej jeszcze, na tern miejscu, gdzie 
teraz pod promieniami słonka błyszczą wody je­
ziora skąpskiego, były pola uprawne i łąki zie­
lone. Cały ten szmat ziemi należał do jednej wdo­
wy, kobiety bogatej, ale złej i chciwej

Obok o miedzę, na wzgórzu stała zagroda, 
biednej, ale bogobojnej i miłosiernej wdow

poczucie narodowe w obu rozszerzyło się i wzmo­
gło dp niebywałych dotąd rozmiarów, ale dziś te 
dwa narody rozumieją już dobrze, że jeżeli ma­
my włożone na nas kajdany skruszyć, to nastą­
pić to może tylko wspólnemi siłami wszystkich 
trzech narodów, a jeżeli nas łączy wspólny nasz 
interes, to przecież po nad to łączą nas wspólne 
losy tylu wieków. Unia przed trzystu laty za­
warta, krew wędami rodzinnemi w tych trzech 
narodach zmięszana, które do nas wołają słowa­
mi miłości i braterstwa, nie kłócić się i obwiniać 
ale :ochać się wzajemnie powinniśmy*.

W ustęoie tym priebija się wyraśnie ten­
dencja dodania otucLy młodzieży, do przyszłego 
powstania, do którego prawem dziejowem Litwa 
i R iś ma być także p wołaną.

Jeżeli p. dr. Lewakowski nie ma skłonności 
— jak to już wykazałem —  do mówienia pra­
wdy, nadużywa ufności młodzieży i owemi nie- 
rzetelnemi opowiadaniami durzy ją, fałszywie 
przedstawia panujące obecnie między Polską a 
Litwą i Rusią stosunki, to ja tak podstępnyoh za­
biegów tolerować nie mogę i muszę wypowie­
dzieć prawdę, by młodzież ustrzedz przed zasta- 
wionemi na nią sidłami.

Litwa zjednoczona z Polską Unią lubelską, 
dzieliła z nią dobrą i złą dolę. Nieprzygotowana 
do tak wczesnego wybuchu powstania, 1863 roku, 
przystąpiła do niego czynnie, szczerze i z całem 
poświęceniem. Najdłużej je prowadziła, bo kiedy 
w Kongresówce zakończyło się powsta iie w kwie­
tniu 1864 roku, to litewskie oddziały aż do zimy 
z lasów raziły wroga. Coraz więcej gnębione 
przez carskie wojska powstanie, uledz musiało 
przemocy.

(C. d. n.) Maksymilian Jackowski,
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która wraz z kawałkiem gruntu stanowiła całą 
posiadłość.

Wtedy jeszcze na ziemi mazowieckiej ludzie! 
wierzyli w wielu bogów.-- i cześć im po lasach 
i gajach składali, ale i do nich już dochodziły) 
wieści o  nowej wierze, co  jednego tylko Bogaj 
uznaje i świątynie swoje zDakiem krzyża zdobi.; 
Wieści te przynosili pielgrzymi, co  łagodnem sło-i 
wem wiary nowej uczyli i od starych bogów sercaf 
ludzi odwracali. ,

Pewnego razu przyszedł w one strony pici-', 
grzym taki. Było to na jesieni, pielgrzym, człek; 
już wiekowy, zziębnięty i deszczem zmoczony, 
szukał miejsca, gdzieby mógł się ogrzać i posilić., 
Zaszedł on do bogatej wdowy.

— Wynoś się! — krzyknęła gniewnie bo-’ 
gaczka — nie przyjmuję do domu włóczęgów.

Odszedł starzec, ledwie nogami powłócząc, 
aby opuścić strony niegościnne, file ujrzał ubogą 
chatę bieduej wdowy.

— Może tu. ludzie ubodzy będą miłosier­
niejsi —  pomyślał i aakołatał do drzwi chaty.

Uboga wdowa otworzyła czemprędzej, a wi­
oząc starca zziębniętego i bezsilnego, przyjęła go 
sercem otwariem.

—  Siadajcie, ojcze, przy ogniu, zmoczone 
szatki obeschną, a ja, uwarzyłam właśnie strawy, 
to co bogowie dah, tern się z wami podzielę chę­
tnie. A i snopek świeżej słomy się znajdzie, to 
się na ławie wedle pieca w cieple prześpicie, boć 
na taką flagę z chaty was nie wypuszczę.

Staruszek podzielił z biedaczką skromną 
wieczerzę, wysp 4  się w cieple i nazajutrz, za ni k i  
się w dalszą puścił drogę, gorąco miłosiernej j e ­
biecie. podziękował.

—  Niech ci Bóg Najwyższy — mówił — 
zbożna kobieto tein wynagrodzi, że jaką robotę 
dziś rozpoczniesz, aby ci się do wieczora szczę­
śliwie i z korzyścią wiodła.

Poszedł staruszek w swoją drogę, a bieda-,, 
czka, uśmiechnąwszy się tylko że ubogi żebrak 
obiecuje nagrodę, wydobyła ze skrzyni sztukę 
płótna, aby sporządzić koszulinę dla dzieciątka 
swego. Odmierzyła, ile trza było, patrzy, a tu 
sztuczka płótna w rękach jej rośnie i wyciąga 
się. Poczęła mierzyć dalej, sztukę rozwijać, ale 
nijak do końca sztuki dojść nie mogła. Mierzy, 
mierzy, płótno rozwija na kupę, kupa rośnie; do 
południa już płótno całą izbę zapełniło, a końca 
jeszcze nie widać. Wyszła ze sztuką do sieni na 
podwórko, z podwórka na łączkę, a za nią 
ciągnęło się i układało w wysoki wał bie 
luśkie, miękkie płótno. Dopiero, gdy słonko za ­
szło i na n.ebo gwiazda wieczorna wypłynęła, 
wdowa doszła do końca sztuki, ale teraz została 
bogaczką, tyle płótna naskladała.

Podziękowała gorąco bogom swoim, a na­
zajutrz wszyscy sąsiedzi dowiedzieli się o cu 
downej przygodzie biednej wdowy, Cieszyli się 
wszyscy, że to poczciwą i dobrą kobiecinę szczę­
ście spotkało, jeno najbliższa sąsiadka, bogaczka 
wdowa z zawiści całą noc oka zmrużyć nie 
mogła. Jeno świt błysnął, okryła się chustą i co 
leciała w świat szukać pielgrzyma. Łatwo go 
znalazła, bo starowina nie wielki szmat drogi 
odwalił i gwałtem go do demu swego w gościnę 
ściągnęła. Poznał pielgrzym myśli chciwej bo 
gaczki, ale się jej prośbie nie sprzeciwił.

Nakarmiła bogaczka staruszka wszystkiem, 
co miała najlepszego, usłała mu na noc leżenie 
z samych pierzyn i sama zr *w oka nie zmróżyła,, 
medytując, do jakiej reboty ma się od rana 
wziąć, jeżeli dziad —  jak w duszy myślała — 
da jej takie same przyrzeczenie, jak b ie­
daczce.

Rankiem wsiał pielgrzym z puchowego 
posłania, napił się świeżego mleka, co mu bo- 
gaozka ząj-ai podała —  ba i do torby pielgrzy­
miej kawał tłustego sera i bułkę chleba włożyła — 
i mówi na pożegnanie:

— Jakieście mnie, pani gospodyni, szczerem 
sercem w chacie swej gościnnie przyjęli, tak 
niech wam fióg Najwyższy, jakieście zasłużyli, 
zapłaci. Co zaczniecie robić od rana, bodaj to 
wam do nocy samej trwało...

Poszedł staruszek w swoję stronę, a b o  
gaczka, nie łakoma na głupie płótno, dalejże do 
komory, gdzie miała w schówce garnuszek z pie- 
niądzmi. Aby jej dzieci, albo i kto inny po próż­
nicy nie podglądał, złapała garnek pod fartuch, 
wyniosła go za obejście, siadła na kamieniu w 
wysokiej trawie, nad sadzawką i bierze 3ię licze­
nia pieniędzy. Że to pieniądze w kącie, w kurzu 
i wilgoci stojące poczerniały, umyśliła je, jak się 
patrzy, przepłukać i wymyć.

—  Wolęć ja —  iriyśli sobie — aby mi 3 ię 
czyste, świecące, nie brudne i czarne pieniążki 
rozmnożyły.

Zaczerpnęła drugim garnkiem wody z ra­
dża wki i leje na pieniądze. Ale tu ckpiła się sro­
dze... Nie mogła już ręki wstrzymać, a rękę, ino 
się miga, wodę z sadzawki czerpie i wylewa na 
pieniądze, na trawę...

Gdy słonko zaszło i na niebo gwiazda wie­
czorna wypłynęła, na tem miejscu, gdzie chciwa 
bogaczka pięniądze liczyć miała, utworzyła się 
wielka woda, co zalała całe jej obejście i dom z 
zabudowaniami i pola uprawne i łąki zielone.

I wielką tę wodę ludzie nazwali jeziorem 
skąpskiem, niby nr pamiątkę, jak za sprawą 
pielgrzyma Bóg sprawiedliwy skąpą bogaczkę 
ukarał.

Ruch artystyczno-hteracki
+ Zamknięcie wystawy Związau artystów pol­

skich w „Domu Naiodnym" nastąpi d. i  maja.
Otwaroie nieustającej wystawy tegoż Związku 

nastąpi 1 sierpnia.
* P. Kiczm an artysta opery i operetki, wysłu­

żywszy lat 80, przechoć zi na emeryturę. Po raz 
ostatni wystąpi w niedzielę w „Strasznym dwo­
rze".

* Newe k8iężki. „Monografio w zakresie dzie­
jów nowożytnychu. Wydawca Szymon Askenazy. 
Tow III. „Rządy rosyjskie w kraju tarnopolskim 
1809—1816“ prr.ez Jana Leszczyńskiego, Kraków 
Druk Anczyca i Sp 1893. Str- 271,

* W teatrze ludowym miłośników sceny odbę­
dzie się W tym tygodniu secesyjny, ostatni „wie­
czór śmiechu“. W obec tegu, że przedstawienie od­
będzie, s:ę na benefiis młodego a bardzo utalen­
towanego artysty p. J. Wesołowskiego, spodziewać 
się należy, że publiczność nasza zapełni salę tea­
tru miłośników sceny.

* Zygmunt Przybylski napisał nową sztukę 
„Kronika miejscowa". Będzie ona wystawiona w 
warszawskim teatrze ludowym.

* Leoncayallo we Lwowie. Jeden z najsław­
niejszych dziś kompozytorów, autor „Pajaców", 
„Zazy“ etc. przybywa do Lwowa w sobotę — by 
w przyszłym tygodniu dyrygować końce tem w Fil­
harmonii. Będzie to niezwykła biesiada artystyczna, 
gdyż Leoncayallo dyrygować będzie wyłącznie u 
tworami własnymi, a u nas nieznanymi jak; „Bo-

tym wezmą współudział pierwszorzędni soliści i 
Towarz. śpiewackie „Lutnia".

I w o w s l s i e g o  t e s t r n  m l e l s h l e g o .
We środę po raz trzeci „Panna służąca", komedya 

w 9 nttaoh Bilhauda i Honn quina.
We czwartek ostatnie przedstawienie operowe 

w tym sezonie „Halka" Moniuszki. Ostatni i pożegnalny 
występ Kruszeinickiej.

W piątek „Oj mężczyźni, mężczyźni", komedya 
w 4 aktach K. Zaleskiego. Występ Felioyi Rutkowskiej, 
artystki teatrów warszawskich.

H epertuar teatru  b ra k ow i k iego.
W środę przedstawienie operowe.
W czwartek „Dzwon zato/iony" Haupticr.
W sobotę „Na zawsze" Rydla.
W niedzielę „Na zawsze" Rydli.
R ep ertu a r  Filharuioi»*t lw ow ski ef.
We czwartek 80 bm. wielki Koncert filharmo- 

niczny na organach ze współudziałem Edwarda Treglera 
król. nadwjrnogo organisty. Program: I) 1. Flotow. 
Uwertura z opery „Marta". 2. Bossi. Koncert A*mol 
z tow. orkiestry cdogra na organach E. Tregler. II) 1. 
Dworzak. Z symfonii „Z nowego świata", część II i IY. 
2. a) Bach. Toccata i Fuga, b) Kliozka. Fautazya na te­
mat choiału św. Wacława, odegra na organach E. Tre­
gler. III) 1. Tregler Improwizacye na organach, odegra 
E. Tragler. 2. Moszkowski. Ze suity I, część II i IY. — 
Kapelmistrze : Ludwik Czołański i Henryk Meloor. Po­
czątek o godz. 8.

W gebotę 3 maja wielki Koneort fllharmoniosny 
zo współudziałem !E. Treglera.

W,me1*, „I Medici", „Chattorton" etc. W koncercie

Wa K R A K O W A ,
^Telefonem i pocztą).

— Wczorajsze posadzenie rady miejskiej za­
kończyło się nieprzewidzianym, epizodem. Mianowi­
cie radny ks. prałat Bukowski podniósł w swojem 
przemówieniu, że „żydzi mają przywileje na polu 
szkolnictwa i utrzymują chajdery, w których belfry 
uczą nienawiści do gojów®. Słowa te wywołały 
ogromną barzę. Radni żydowscy głośno domagali 
się odwołania powyższych słów, obrażających ży­
dów. Gdy ks. Bukowski tego nie uczynił, hałas 
wzrósł jeszcze barddej, wobec czego prezydent 
zamknął posiedzenie. Ks. Bukowski wystosował 
list do Ceasu, w którym wyjaśnia wyrzeczone 
słowu i żałuje, że mu nie pozwolono dokończyć 
przemówienia. Słowa te o chajderze przytoczył ja- 
ko zdanie powszechnie znane i uznawane przez 
wszystkioh. Złe strony ohajderu w obopólnym in­
teresie dałoby się usunąć. Dałoby się to osiągnąć 
Zapomocą przekształcenia chajderów na szkoły od­
powiadające ustawom szkolnym, czego domagali się 
poważni izraelici.

— JTomisya cennikowa związkn katolickich 
krawców osiągnęła porozumienie ze swoimi robot­
nikami w liczbie około 40, tak, że zaprzestali oni 
strajku i powrócili do roboty. W innych praco­
wniach s t r a j k u j ą  d a l e j .  Na Kazimierzu nie 
strajkują krawcy, pracujący dla składów gotowych 
ubrań. Ta kategorya ma później urządzió strajk. 
Robotnicy powrócili też do pracy w pracowniach 
Irzeka i Mindera. którzy zgodzili się na żądania 
robotników.

— Wczoraj zastrajkowało w fabryce tutek 
p. Beidowskiego 40 robotnic. Powodem strajku 
ma być niewłaściwe obchodzenie się z niemi ze 
strony kierownika. Ze strajknjącemi nawiązano ro­
kowania, które prawdopodobnie dzisiaj doprowadzę 
już do porozumienia.

— Wczoraj wieczorem odebrała sobie życie 
żona ekspedyenta pocztowego, p. Antonina Cerai- 
czyk, licząca lat 29, w mi szkaniu swem, przy ul 
Bożego ciała. Podcięła sobie ostrą brzytwą gardło 
tak, że ostrze, przeciąwszy arterye oparło się aż 
na kręgosłupie. Zawezwane pogotowie ratunkowe 
stwierdziło już śmierć, która musiała nastąpić na­
tychmiast po przecięcia arteryi. Powód samobójstwa 
nieznany.

— W niektórych fabrykach, jak np. Tomle- 
ra i Szwede> o oraz B. Handkego i S p , robotnicy 
wystąpili ze zbiorowom żądaniom do zarządu fa­
brycznego, o natychmiastowe usunięcie ■ personału 
fabryki wszystkich robotników Niemców, grożąc, 
żo w razie przeciwnym zaprzestaną praco ,vaó. Do 
tej pory, nie otrzymali stanowczej odpowiedzi.

K P O ZW A N IA .
(Telegrafem i pocztą).

— Las miejski, należący do Olsztynka w 
Prusach Wschodnich, nosił dotąd nazwę „Jagiełek", 
a leśniczówka nazywała się „leśnictwo Jagiełek". 
Ponieważ nazwa ta przypominała zanadto króla 
polskiego Jagiełłę, który w tym lesie przed bitwą 
pod Grunwaldem miał wypoczywać, więc teraz 
władze miejskie zamieniły ją na „Stadlwald Ho- 
henstein", a leśniczórkę na „Forsthaus Hohen- 
stein".

TL W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

Demonstraoya 1 maja, przygotowywana w 
Warszawie —  jak to wczoraj w rubryce „Ziemie 
polskie" donosiliśmy — na niedzielę 26 kwietnia, 
odbyła się skromnie i wedle opisu Napraodu mia­
ła następujący przebieg:

W Alejach Ujazdowskich zbierali się robo­
tnicy po połndniu coraz tłumpiej. Policya jednak 
z początku jeszcze nie tamowała ruchu,' który aż 
do godziny 5 był wolny. Dopiero po godz, 5 za­
mknęła policya Aleję baryerami, które podnoszono 
tylko dla przejazdu tramwajów, pozostawiwszy wol­
nym tylko ruch pieszy. Po godz. 6 szeregi space­
rujących p j Alejach coraz bardziej się przerzedza­
ły, natomiast coraz tłumniej zbierali się robotnioy, 
O godsinie 6 i pół uformowali się robotnicy w po­
chód i ruszyli z Al9i ku placowi Aleksandra. Po­
licya z początku nie przeszkadzała, szła tylko na 
czele pochodu. Dopiero przy wejśoiu na plac Ale­
ksandra wypadli z ukrycia kozacy i rozprószyli 
demonstrujących. Mimo to jednak robotnioy zbie­
rali się ustawicłnie w mniejszych grupach, które 
policya i kozacy rozpędzali. Aresztowano przytem 
pojedynczo, lecz robotnioy aresztowanyob natych­
miast odbijali.

Na placu Zi donym na wezwanie 8. D. i 
„Bandu" zbierali się również robotnicy. Około .ro­
dziny 5 było tan już coraz mniej publiczności a 
coraz więcej robotników. Około godziny 6 robotni­
cy uformowałi się w pochód i ruszyli przez ulicę 
Erywańską na Marszf łkowską. rozwinąwszy po 
drodze eserwony sztandar. Przed ul Świętokrzy­
ską, krzyżującą się z Marszałkowską, zaszedł ro­
botnikom drogę silny kordon rolioyi. Nastąpiło 
starcie. Rewirowy, który chciał wedrzeć się w śro­
dek demonstr mtów został silnie pobity, również 
kilkn stójkowych. Robotnicy ruszyli dalej i już 
mieli skręcać na Świętokrzyską gdy wtem wypa­
dli kozacy i otoczyli demonstrujących silnym kor­
donem. Powstało zamieszanie. Kozacy wepchnęli część 
domonstrantów na podwórz j  domu 1, 145, drugą 
część zaś w bramę drugiej kamienicy. Reszta po­
chodu, który kozacy nie zdołali oloczyó, doszła do 
dworca kolei warszawsko-wiedeńskiej, leos tn zo­
stała rozprószoną przez kozaków.

Późnym wieczorem panował już spokój.

fonematj.
Nowy strajk  

robotników  kolejow ych.
S t o r y  S a m b o r  28 kwietnia. Wybuchł 

wczoraj strajk robotników kolejowych, za­
trudnionych przez firmę Bernstein i Zentuer 
na linii od Strzyłek do Waniowiec. Tysiąc 
robotników zebrało się w Starym Samborze. 
Strajkujący dali się nakłonić do wyboru de­
legatów, którzy postawili żądania nieokreślo­
ne ściśle; w zasadzie jedaak zgodzili się na 
zawarcie umowy ‘ tnalogicznej, jak zawarto w 
Turce. Pracodawcy przystali na te warunki 
z wyjątkiem jednego punktu. Udało się strajk 
na razie zażegnać. Część robotników podjęła 
pracę. Ze względu na pewne wzburzenie u- 
mysłów zarekwirowano asystencyę wojskową, 
która nadeszła dzisiaj w nocy. W Spasie do­
szło do bójki między robotnikami. Dziś w połu­
dnie odbywa się w Starym Sambor te konferen 
cya z pracodawcami.

R ada państwa.
W ie d e ń  28 kwietnia. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Izby posłów p. Stransky i tow. przed­
łożyli n a g l ą c y  w n i o s e k  w sprawie afe­
ry Rectusa (pseudonim Hofera) z arcybiskupem 
£s. Kohnetn w Ołomuńcu. Wmoskodawey wska­
zują na znaDe fik ta w te; aferze i zapytują, 
w jaki .sposób arcybiskup Kohn mógł przyjść 
w posiadanie manuskryptu nadanej przez Itectusa 
depeszy. Interpelanci żądają śledztwa i ukarania 
winnych.

Poseł Ellenbogen uczynił wńiorrk, aby obra­
dy komisyi cłowej uznać za jawne. Uchwalono.

P. Breiter uczynił nagły wniosek, żądający 
zapomogi 600.000 koron dla pogorzelców w 6J; 
kulińcach, Łanczynie, Gródku i Uhnowie.

Po odczytaniu kilku interpelacyj odpowia­
dali na interpelacye ministrowie skarbu, oświaty 
i handlu.

Następnie przeszła Izba do dyskusyi nad 
n a g l ą c y m i  w n i o s k a m i w sprawie 
w y p o w i e d z e n i a  t r a k t a t u  h a n d l o ­
w e g o  z S e r b i ą .

Przemawiali wnioskodawcy, dalej poseł El­
lenbogen con tra , poczem zabrał głos dr. Koerber.

W ied eń  28 kwietnia. (Telegram pryw.) 
W Izbie nie wielu posłów. W większej części ko­
rzystają oni z nowego urządzenia tj. z tego. że 
odbywa się tylko jedno lub dwa posiedzenia 
w tygodniu —  i wcale do . Wiednia nie przy­
jeżdżają.

Dzisiejsza rozprawa o wypowiedzeniu tra­
ktatu handlowego z Serbią me wiele wywołała 
zajęcia. Koerber odpowiedział, że sytuaeya poli­
tyczna jest obecnie niepewna i nie pozwala na 
wypowiedzenie.

W iedeń  28 kwietnia. Pp. Pfaffinger, Kink 
i tow. wnieśli interpel&eyę w sprawie rozdziału 
dostaw wojskowych pomiędzy austryacką a wę­
gierską produkcyę. Przed kilku dniami przy roz­
dziale dostawy 62.000 nabojów do haubic i 15.000 
nabojów do górskich armat austryackie fabryki 
dostały mniejszą połowę zamówienia.

Minister skarbu odpowiedział na interpela- 
oyę ks. Źygulińskiego w sprawie naruszenia u- 
stawy o kongruach przy wymiarze ekwiwalen- 
cyjnych należytości przez galicyjskie władze skai 
bowe. Minister oświadczył, że wykluczone jest 
umniejszenie kongruy rzymsko IrM  proboszczów 
przez wymiar wspomnianych opłat.

Minister handlu w odpowiedzi na interpela 
cyę Primayesiego, Chiariego w sprawie dróg wo­
dnych oświadczył, że o jakiemkoiwiek umniejsze­
niu funduszu budżetowego na niekorzyść Dolnej 
Austryi, Morawii, ślązka i Gaficyi ze strony 
rządu nie ma mowy. Roboty około kanału Dunaj- 
Odra będą według programu zaczęte a wszelkie 
zwłoki unikane.

W ied eń  28 kwietnia, Dziś przybyła do 
parlamentu deputacya geometrów z całej Austryi. 
Jako delegat geometrów z GaHcyi bierze udział 
w deputacyi starszy geometra z Krakowa p. Ze 
non Dankiewicz.

Za pośrednictwem posłów Danielaka, Pete- 
lenza i Stwicrtni przyjęta została deputacya przez 
prezesa Koła polskiego Jaworskiego i prezesów 
innych stronnictw.

Deputacya domaga się pomnożenia sił geo­
metrów, polepszenia ich bytu i utworzenia 3-le- 
tniego kursu dla geometrów itd.

Izba panów.
W iedeń  28 kwiettoa Izba panów wybrała 

dziś 5 członków deputacyi kwotowej. Prezydent 
prosił o upoważnienie, aby projekt ustawy o za­
kazie rejonowania buraków, po wniesieniu go 
mógł bez pierwszego czytania przydzielić osobnej 
komisyi.

K om isye.
W ied eń  28 kwietnia. (TU, pryw.) Ko- 

misya k o n s t y t u c y j n a  oświadczyła się za 
zniesieniem paragrafu 14 konstylv.cyi, ponieważ 
praktyka okazała, że zastosowanie tego paragrafu 
było w każdym wypadku nadużyciem.

Komisya r o l n i c z a  odbyła dziś posiedzenie, 
na którem obradowano nad wnioskiem ks. Sa 
piehy o zniżenie ceny soli kuchemej o 8 hale­
rzy. Reprezentant rządu szef sekcyi Jorkusz Koch 
oświadczył, że rząd w tej chwili nie byłby w sta­
nie obniżyć ceny son,

Sytuaeya na W ęgrzech.
B udapeszt 28 kwietnia. (Telegram pryw.) 

Wczorajsza mowa Szella w sejmie węgierskim 
minęła bez wrażenia. Położenie ject nadal nie­
wyjaśnione a stan e x  lex  z dniem 1 maja uwa­
żają za nieunikniony.

Zaburzenia w Zagrzebiu.
Zagrzeb 28 kwietnia. Wczoraj o 10 wie­

czór grupa młodzieży urządziła demonstracyę 
przed dworcem kolejowym w Karlowacu i po­
wybijała szyby, rolieya rozprószyła demon­
strantów.

K ró l saaki w W iedniu.
W ied eń  d. 28. kwietnia. Cesarz odpro­

wadził króla saskiego po przybyciu do Burgu, do 
jego apartamentów i zabawił u króla pół godzi­
ny. Zaraz potem oddał król wizytę cesarzowi. 
Następnie odwiedził król saski arcyksięcia Otto­
na i jego małżonkę w pałacu augarteński*.'-. W 
ciągu przedpołudnia oddał król u reszty arcyksią- 
żąt swą kartę. O godzinie 6 wieczór odbył się w 
zamku obiad galowy, podczas którego cesarz aa- 
stryacki i król saski wymienili toasty, zapewnia­
jące o utrzymaniu i nadal długoletniej przyjaźni. 
Po obiedzie odbyli monarchowie cercie.

W alka anttkoóeielna 
we F rancy!.

N antes 28 kwietnia. Policya poprawcza 
skazała Kapucynów, którzy wzbraniali się usłu­
chać wyroku, na grzywny po 16 franków. Gdy 
zakonnicy opuszczali zabudowania klasztorne, 
około 2000 osób urządziło manifestacyę.

M arsylia  28 kwietnia. Przed klasztorem 
Kapucynów przyszło do bójek między tymi, któ­
rzy strzegli klasztoru, a przeciwnikami kongre- 
gacyj.

W ybory w H iszpanii.
M adryt 28 kwietnia. Przy wyborach do 

kortezów zyskali socyalistyczni kandydaci nie­
znaczną tylko liczbę głosów.

W Bsjadoz, Walencyi i wielu innych mia­
stach przyszło do bójek, podczas których odda­
no liczne strzały rewolwerowe. Wiele osób zo­
stało mniej lub więcej ciężko ranionych.

M adryt 28 kwietnia. Według urzędowego 
zestawienia, wynik wyborów do kortezów jest 
następujący: 232 kandydatów ministeryalnych, 
70 liberalnych, 28 republikanów, 12 demokra­
tów, 7 karlistów, 6 katalonistów, 8 niezawisłych, 
po nadto po kilku posfów z drobniejszych frak- 
eyj. Prefekt Madrytu wniósł swą dymisyę. Ustą­
pić ma również minister spraw wewnętrznych.

Edw ard V I I  w R zym ie.
R z y m  d. 28. kwietnia. Przybył tu wczo­

raj o godzinie 3 popołudniu król angielski 
Edward. Na dworcu powitali g o : król Wiktor 
Emanuel, ks. Aosta, hr. Turynu, ks. Abruzzów 
i ks. Genuy. Przy wjeździe na ulicę „via Nazio- 
nale" powitał króla Edwarda w imieniu Rzymu 
burmistrz ks. Calonna, na czele reprezentancyi 
miejskiej. Po przemowie ks. Colonny rozległy się 
grzmiące okrzyki „ew ira !"  Następnie ruszył sze­
reg pojazdów, podczas nieustannych owacyj do 
Kwirynału. Plac przed Kwirynałem wypełniły nie­
zliczone tłumy. Obaj królowie, królowa Helena i 
dzieci królewskie dwukrotnie pojawili się na bal­
konie, dziękując za manifestacye. Następnie prze 
defilowały przed pałacem stowarzyszenia.

R z y m  d. 28. kwietnia. Popołudniu złożył 
krói angielski wizytę królowej matce Małgorzacie 
i wieczorem udał się do angielskiej ambasady i 
przyjmował tam angielską kolonię.

Następnie odbył się w Kwirynale familijny 
obiad,i
Agitaeye rew olucyjne w B osyi.

P etersbu rg 28 kwietnia. Uniwersytet
tutejszy jest ciągle jeszcze zamknięty i pozostanie 
nadal zamknięty aż do . jesieni. W ostatnim 
czasie rozszerzano w Petersburgu misowo pro- 
klamacyę treści rewolucyjnej. Proklamacyę tą 
rozrzuca po mieście klub połączonych komitetów 
studenckich. W prokiamacyi tej, która jest be*dzo 
pięknie wydrukowaną na maszynie do pisaniu i 
starannie włożoną do koperty, wzywa klub do 
czynnego i bezustannego żywego współdziałania 
w ruchu rewolucyjnym. Proklamacya dostaje się 
także i do kół wojskowych.

R osya w M andioryl.
L on d yn  d. 28, kwietnia. Biuro Reutera 

donosi: Rząd chiński przesłał rządowi rosyjskie­
mu do Petersburga notę z ofieyalnem o d r z u ­
c e n i e m  ż ą d a ń  R o s y i  co do Mandżuryi.

P ek in  28 kwietnia. Amerykański poseł 
Conger wręczył ks. Czingowi notę, w której 
zwraca się przeciwko żądaniu Rosyi, aby Chiny 
nie odstąpiły żadnemu innemu mocarstwu żadnego 
miasta rortowego w Mandżuryi.

& ta n g a ) 28 kwietnia. Odbyło się tu ma­
sowe zgromadzenie Chińczyków z wszystkich 
prowincyj. Wygłoszono gwałtowne patryotyczne 
mowy. Zastrzeżono się przeciw temu, aby rząd 
miał jakiekolwiek uczynić ustępstwa Rosyi w 
sprawie Mandżuryi.

Zam ieszki w Chinaeh.
W ied eń  d. 28. wietnia. Zeit dowiaduje 

się, że w chińskiej prowiacyi Kwangsu (połud. 
Chiny) wybuchła poważna rewolueya, przybiera­
jąca coraz większe rozmiary. Powstańcy posia­
dają całą tę prowincyę (50 000 angielskich mil 
kwadratowych) w swojej mocy, oraz rozporzą­
dzają siłą nrzeszło 120.000 żołnierzy dobrze u 
zbrojonych. Kanton jest również zagrożony przez 
powstańców.

Rewolueya dąży do obalenia dynastyi, a 
□ie zwraca wcale swego ostrza przeciw Europej­
czykom.

P ilzn o  28 kwietnia. (Telegram prywatny). 
Filsen r Tageblatt donosi z Karlsbadu, mimo za­
przeczeń, że cesarz dnia 25 maja przyjedzie na 
3 tygodniową kurac/ę do Karlsbadu, a w lipcu 
ma spotkać eię z cesarzem Wilhelmem.

W ied eń  28 kwietnia. Cesarz udaje się 
6 maja na 2-tygodniowy pobyt do Budapesztu.

B i y m  d. 28. kwietnia. Onegdaj przed po­
łudniem przyjął papież w asystencyi biskupów 
Łukowskiego i Simona, polską pielgrzymkę z ar- 
chi iyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej, złożoną 
r. 500 osób. Papież rozmawiał z różnymi człon­
kami pelgrzymki, lecz był przytem widocznie 
osłabiony.

P etersbn rg 28 kwietnia. Minister wojny 
Kuropatkin wyjechał na wschód. Zastępować go 
będzie szef sztabu generalnego Sacbarow.

Rozmaitości.
£  Dostojni kandydaci na małżonków. Oto lista 

„młodych ludzi na ożenienia" — przyszłych wład­
ców i książąt z panujących domów: W  pierwssym 
rzędzie figuruje wielki książę rosyjski Michał, 
który w razie, gdyby car Mikołaj II nie miał 
męskiego potomka, będzie samodzierżoą R osyi; po 
nim idą następca tronu niemieckiego i jego brat, 
książę Eitel-Fryderyk; dalej znajdujemy na tej 
liście hiszpańskiego króla Alfonsa, młodego księcia 
Sazen-Koburg- Gotha, najstarszego syna następcy 
tronu szwedzkiego, wielkich książąt rosyjskich Cy­
ryla i Borysa, hrabiego Turynu, księcia Abrueów,

młodego wielkiego księcia Meklemborsko-Schwe- 
ryńskiego, księcia Ludwika Bonapsrtego, generała 
w armii rosyjskiej, księcia Oporto, syna króla por­
tugalskiego i wreszcie młodego księcia Montpensier

Z rynków towarowych.
B ank o ln lo z y  we Lwowie dnia 28 kwietnia

Ceny u  50 kilogramów lo :o Lwów. Wr.luta koronowa. 
Pasenioa gotowa 7-75 do 7‘90, pszenioa nowa 7 80 do 
7-75, żyto gotowe C‘25 do 6-80, na term. 6'— do 8*20, 
owies obroozny goL 5-90 do 8•25, na term. 5BO do 6-00, 
jęomnień past. 5*25 do 5'75, jęozmień browarny 6'— 
do 6*50, rzepak nowy 8*50 do 9-00, Inianka — — do 
—'•—, gro oh pastewny 5*75 do 8*25, grooh do gotowania 
7-50 do 10 00, wyka 450 do 6 75, bobik 5*60 do 5*75, 
kroczka 6*25 do 6 60, kukurndza nowa 5*50 do 8*00, stara 
0*— do -0—, ohmiel sa 66 kilo —'— do —■—. koniseyna 
czerwona 70-— do 86‘—, biała 50 — do 90 —, sswodzka 
60'— do 90‘—, tymotka 85’— do 40*—

Spirytus loco sa 50 lit. gotowy 18*60 do 18*75, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 9*25 do 9*75

Przy słabszej podaży, ceny psseuioy i żyta wyka­
sują małą zwyżkę, jednak więcej lokalną. Inna produkta 
bes zmiany. Jedynie .pirytu* tenduje awyżkowo

W ied eń  dnia 28 kwietnia. Kurs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pszenica cisańska 8*50 do 8*90, żyta 
slow. okie .7-30 do 7-45, jęczmień morawski 7*25 do 8U0, 
kukurndsa węgierska 6*60 do 6*75, owies węgisraki 8*40 
do 6'60, rzepak —’— do —*— , rzepak na sierpień- 
wrzesień — , olej rzepakowy na atyoaeń-kwieaień 

do — .
Usposobienie: dobre.
Stan powietrza: piękna.
W iedeń 28 kwietnia. Oakier (apopojnia) 22-80 do 

— ■—. Nafta galicyjska —*— do —*—. Spirytus 89 88
do —-—.

B n d n p eu t dnia 28 kwietnia. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0-— do 0'—, 
na maj 7*65 do 7*66, na pażdsiernik 7-48 do 7*49, żyto 
na kwiecień 0-— do 0-—, na pażdsiernik 6-51 do 6'58, 
owies na kwiecień 0*—, do 0*—, na październik 5*57 do 
6*58, kokuredzG na maj 6*18 do 6-19, kuk uradza na li­
piec 6*22 do 6*28, rzepah nr sierpień 12*50 do 12*80. 

Oferty na pasenioę: mierne.
Ohęó kupna ograniczona.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pięknie.

Dział ekonomiczny.
(t Budapeszt 28 kwietnia. (Tel.) Firma sbożo- 

wa „Henryk Bi er mann" ogłosiła niewypłacalność. 
Stan bierny przewyżsma kwotę 150.000 koron.

/3 Opalanie okrętów naftą. Bardso ważną wia­
domość dla naszego przemyśla naftowego podaje 
wczorajsza Zeit. Lloyd aoBtryaoki praedsięwsiął 
w ostatnim czasie próbę opalania okrętów naftą, a 
próby te wydały rezultat tak korzystny, że dyrek- 
cya zamierza zaprowadzić wyłącznie opał naftowy. 
Na wielką skalę stosują naftę jako opał okrętowy 
w Ameryce i Rosyi, ale jni i niemieckie towarzy­
stwa okrętowe w części się nią posługują. Według 
obliczeń ogłoszonych w Londynie, 4 i pół beoakl 
nafty mają ten sam efekt palny, co tona węgla, 
która pięć (?) razy tyle kosztuje. „Lloyd" npatrnje 
też korzyść w tem, iż na okrętach oszczędaio może 
wiele miejsca, przeznaczonego na skład węgla, za­
opatrywanie eię ł owiem w naftę jeet w portach o 
wiele tatwiejszem. Jedna", tylko „Shell Transport 
and Trading Comgany" urządziła 400 takich skła­
dów, a między innymi w Tryeśeie. Żeit dodaje że 
zastosowanie nafty do opalania okrętów mieć uiożs 
dla galicj jskiego przemysłu naftowego bardio wiel­
kie znaczenie, ale należałoby z energią zabrać się 
do produkeyi owych odpadków, zwanych w Rosyi 
„astatki", które do opału bywają używane.

fi Sprawy weterynaryjne. Wydział gai. Tow.
weterynarskiego wysłał do Koła polskiego meic>- 
ryał W sprawie konwencyi weterynaryjnej ■ Wę­
grami. W  msmoryale tym podnosi wydział, ie ? - 
tychczasowe postanowienia były wręcz szkodliz • 
interesom rolniozo-hodowlanym kraju i ie propono 
wane smiany, w szczególności ograniczenie obrotn 
bydłem, wprowadzanem z Węgier do Galieyi, są 
uzasadnione i ubezpieczają kraj od sbyt częstego 
zzwlekznia chorób zarażliwyob.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń dnia 28 kwietnia. (TeL „Gamety Narodo­

wej"). Zamknięcie giełdy o godm, 2 minut 80 po połud­
niu. Akoye aumtr. sakł. kred. 676*—, węg. zakładu kred. 
780*60, Anglobanku 275 —, Unionbanku 626*—, Banku 
dla krajów koronnych 415*—, Baukreremn 487*26, Bo- 
denoreditu 957 —, GaL Banku hipot. 640*—, kol.j pań­
stwowych 686*25, kolei południowej 45*50, tramwaju A. 
— , B. —*—, kolei Elbenthal 440*—, kolei pdtnoonej 
5580, kolei cmerniowieokiej — —, alpiny 898'—, Bima 
Murań a 488*—, praskiego towar*, tal. .662 —, ńb 
broni — , tureokie tytoniowe 841*50, oblig. węg. in- 
demnia. 99*85, renta mąjowa 100*70, castr, renta koro­
nowa 10106 węg. renta koronowa 99*50, 56-let limty tow, 
kredyt, ńenuk 98*40, 4-prooent. listy banku krajowego 
99 —, 41/,-procent, listy banku krajów. 102*70, 4-prooent. 
listy banku hipotecznego 98*40, 4'/,-pi-oo. UHty banku 
hipotecznego 101*70, 5-prooont, Baty banku hipoteczne 
112*—, 4-proeent. galio. oblig. propinao. 99*95, 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 99-85 4-prooent. poży­
czka m. Lwowa 96-85, łozy tureokie 118 75, marki 116-M. 
ruble 252-75.

Paryż 28 kwietnia. Giełda wieczorna. Trzy pro 
centowa renta 97*80. Mąka 88*50

F n u k k lw t  28 kwietnia. Giełda wicozorna. Au- 
ertryacfedo kredyty 212'10 Kolej państwowa —*—, Alpi­
ny —-—, Dineonto 192*10. Laura —*—.

B erlin  28 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*45 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 45*20, Austryackie kredyty —*—, Di*o. Commau­
dit, —*—.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

K A R L S B A D
(Alte Wiese „Drei 8taffeln“ )

Dr. W . M A L I S Z E W S K I
b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego ordynuje jak lat ubiegłych.

Beikrwistość/; a\w 20 dniach
BL A D A  CZ K A  I  A  1 U ftfl  C / » » r  MIC

Z D E N E R W O W I N I E l  E g  L C O Ł C IIIC
TR U D N Y  PO W R O T N H RADYKALNE

DO ZDRAW IA. j M t r J f e L  ,
po wszystkich chorobaoh^^SŁiB^ I pr*«z utycie
E L I X I R U Sw. W IN CEN TEGO  a PAULO

Jo d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n io n y  sp e c la ln i.
Objaśnienia u SIÓSTR-MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Duininique, w Paryżu. 
Stład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Saulnier, Park. 
Z i f  f  »  Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Gdikit, Parjt. -WWWWW

W e  L w ow ie w  aptekach : P P . M ikolascha i W zw ióiakłage, 
W  Krakowie o  P P . W iszniew skiego i R ed yk*. 3100

h o t e l  e u r o p e j s k i
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 28 kwietnia 1901. 
H. F, Boguszowa z Lubaczowa, A. Przedżymirski 
z Jajkowiec, J. Niesiołowski z Krakowa, L. Hm -  
big i S. Glaaor ze Schodnicy, dr. S. SzOtzel z 
Brzes n, S. Piętrowa z Brodów, K. Traosewaki z 
Hinowio, M. Walewska z Kossowa, J. Lewicki z 
Jasła, M. Jjejska z Tomaszowa, J. Biedra s 
Wiednia.

P .-e rw 8 z &  f a b r y k a

w y  l o b ó w  z  p a p i e r  w
Plami U wyaektm  L 8, 

we Lwowie 
się odwrotni*'
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nr.
Po długiej i uciążliwej drodze, pełnej nie­

wygód i umartwień, Leila siedziała znowu na 
zwaliskach muru i wpatrywała się w Bosfor.

Rzekłby*, iż jakież złośliwe tchnienie zniwe­
czyło harmonię tego krajobrazu; białe żagle 
świełlistemi brózdami nie znaczyły już morza. 
Dym gęsty wychodził z komina fabryki, którą 
Europejczycy wznieśli w pobliżu Anatolu-Bissar. 
Fabrykowali jakąś maśd, bardzo widocznie cenną 
dla chrześcijan, bo wyprawiano ją z wielkim 
pośpiechem..

Piękni yali, o starożytnej architekturze, 
spłonęły w olbrzymim pożarze, wznieconym przez 
robotników gicturtw, którzy w niedziele i ponie­
działki błąkali się po okolicy, znacząc swe przej­
ścia wstrętnym zapachem wina.

Spokojąi Tutc^. wieczorami palący nargil 
w swoich ogrodach nad Bosforem, patrzyli ze 
smutkiem na te dymy, które opadając lekkiemi 
obłokami sadzy, pokrywały wszystko czarnym 
pyłem.

Muzułmanie nie mogli otrząsnąć z siebie 
tego pyłu cywilizacyi, choć przejmował ich wstrę­
tem ; ze zwykłem poddaniem ludzi wschodnich 
odwracali oczy od niemiłego widoku i puszczali 
wzrok na morze.

Od chwili przybycia robotników, ziemia 
stała się pustą i jałową. Wycięli oni piękne drze­
wa, od lat stu '• ocieniające wiejską studnię; 
pierzchały przed nimi nawet jagnięta i azieei.

Takie rozmyślania napełniały serce Leili 
goryczą i żalem. Trudno jej było teraz wykony­
wać Przepisy Nauki; nie śmiała śpiewać dla 
wabienia „dostojnych0 przechodniów. Kilku ro­
botników fabryki zbiło ją niemiłosiernie za to, 
że nie chciała im swojej miłości udzielić; inni 
widząc jej piękna szaty, próbowali ją ograbić. 
Plując na nich ze wstrętem, szukała opieki 
u derwisza Saadetdina, który tłómaczył jej, że 
wybuchami gniewu mąci tylko spokój przyrody.

Nie chciał jej daó schronienia, boby go to zmu­
siło do zmiany trybu życia i przypominało mu 
nędznych Europejczyków. Myślał o nich jednak 
mimowoli i chudł, ku rozpaczy młodych softów, 
którzy co rana składając pocałunek na jego ręku, 
zwykli byli mawiać:

—  Dzięki Bogu, jesteś pulchny i biały!
Leila odwiedzała go często; nie był rad

z tego, bo nudziła go kobieca paplanina; ucie­
kały przed nią nawet wróble, a softowie odcho­
dzili na bok i siadali na progu tekke.

Dotychczas derwisz nie wglądał w jej oby­
czaje, nie próbował jej uszlachetniać wiedząc, 
że morały nie zawiodłyby jej na drogę cnoty, 
lecz tylko fałszu i obłudy, bo — nikt jeszcze nie 
poprawił kurtyzany. Ale teraz, gdy widywał ją 
częściej, gdy słuchał jej opowiadań, postanowił 
przemówić do niej po ojcowsku:

—  Zachowujesz się nieprzyzwoicie. — mó­
wił. Wstyd mi za ciebie, choć ze słów twoich 
miarkuję, że robisz źle z całą nieświadomością 
tego, co jest dobrem. Czas jeszcze poprawić się. 
Zacznij od rzucenia szminek w wodę. Masz płeć 
tak piękną, że malować ją jest grzechem, tak

jak malować różę. Zastanów się nad mojemi 
słowy, a teraz zniknij z przed mojej obecności.

Odeszła zmięszana; Saadetdin z jej przy­
gnębionej postawy wnioskując, że wzięła do 
serca jago słowa, przywołał ją i rzekł dobro­
tliwie :

— Za powrotem Mohameda możesz mu 
oznajmić, że jesteś jego matką.

Rumieniec pokrył jej czoło.
— Nie dlatego taiłam mu prawdę — od­

rzekła — abym znajdowała, że mu to ubliża: 
milczałam sądząc, że gdyby się o tern dowie­
dział, to chciałby mi towarzyszyć w moich wę­
drówkach, a ja go na świat wydałam, by mor­
dował wrogów padyszacha.

— Wiem, wiem, że kochasz i syna i oj­
czyznę. Pomimo wszystko, dusza twoja została 
piękną, lecz już jej nie kalaj, córko miła.

*• *
Od dawna już oczekiwała powrotu Moha­

meda i wojsk zwycięskich. W głębi jej serca 
żyło zawsze wspomnienie Nureddina, pięknego 
i walecznego wodza, z monoklem w oku;

Nad wieczorem bojąc się ciemności, pod­
chodziła do pasterza, który pasł w pobliżu swo­
ją trzodę, odziany w skórę jagnięcia. Na flecie 
z drzewa różanego wygrywał trzy tony smufóe
0 dziwnym rytmie.

Zazwyczaj chodził od świtu do zmroku, pę­
dząc swe owieczki przed sobą; iugdy nie prze­
mówił do niej językiem miłości. Zdawał się nią 
gardzić; chcąc jednak hyć grzocznyrp, zapytywał 
ją o nowinki, a wysłuchawszy ich,* oddalał się 
natychmiast.

Owego wieczoru podszedł do niej i nie ży­
cząc jej nawet dobrego wieczoru, rzekł głosem 
ostrym:

— Teraz, gdy cudzoziemcy zmącili nasz 
spokój i dybią na nasze bezpieczeństwo, może 
byśmy popłynęli do Stambułu a ztamtąd wyru­
szyli do Bedżaz, gdzie ziemia nie jest j es zez 
skalana stopami Europejczyków, burzycieli wiar*
1 szczęścia?

(Dok. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  et. od wyraża.

1 i i j i i ■■ ■■ »*« — —

R oślin y  najtaniej
wszystkie dostarcza D w ór Łap- 

szyn, — Brzeiany.
Popierajcie pizemysł krajowy polaki I

S e m in a rzys ta  postu kuje lekcyi
we L w ow ie  lub na prow in cyi d o  dzieci 
n k ó l  ludow ych . Łaskaw e zgłoszenia pod  
„ P . K ,  L w ó w , poste restante*. u 8

Sam odzielnie
w  najkrótszym  czasie m ożna się nauczyć 
pięknie grać z nut na skrzypcach, fe czegó l- 
nie starsi, zapom ocą lekcy) korresponden- 
cyjnych akeyj. —  Zgłoszenia do A d m ln l  

S tra ey t, Lwów, S y k s lu a k a  30.

| Wagi wagonowe,
w agi m ostow e, w agi d la  b y . 
d la , w agi dziesiętne 1 ra ­
m ie  nne najnowszej "ItefistroŁoyi 

i po cenach najtańszych oferuje

T 7 \  C e r T T © 2 n L 3 r
F ab ryk a wag. 8995 

P raga — Ż litcov.

B C H t f r Z  1  C H A J E S
don bankowy i kantor wymiany 

Lwów. plac Maryacki 1. 7.
Kopno i sprzeda! efektów i monet. Wy 
płatą, kuponów i wylosowanych obligacyi 
Losy ,na spłaty miesięczne ód trzęch ko­
ron Począwszy. Bezpłatna rewizya loiów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy da.wszystkich ciągnień w roku. Zle­
wnia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze­
sy łk i hbtąsza się adresować: Dom Banko wy, 8CHUTZ i CHAJfij?, Lwów, pia..

7030 M aryacki !. 7.

888/11
LWOWSKIE

(18

FtfrPteiita
(46 razy prem iowane) 

od  »6  kwietnia do 2 maja d o widzenia 
Naturalne zdjęcia  W ofny ch iń sk iej.

■ m  W stęp  10 centów . łOJ- 9029

F » l e g l
usuwa w 7 dr lach zupełnie
dr. ChristofTa ambrakrem,

najlepszy nieszkodliwy środek do u- 
tizymonia czysto i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło­
ikach, których opakowanie ma zareje­

strowany znak ochronny. 
Cena 1 k . 60  la . M yd ło  do  

tego 70  h . 8945 
Główny skład ma we Lwowie Zygm. 
Roeker, apt.; w Krakowie Wiktor Re­
dyk, H. Bartmański I Ska, apt; w Nu 

“  ‘  ‘ ■ iskl,wyra Sąozs R. Jakubowski, apt.; w 
Przemyślu M. Schwarz apt.; w Tar­
nopolu Nar. Krzyżanowski, apt.; Dr. 
J. Franzes. apt. — Składy próc* te­
go we wszystkich większych apte­

kach,i składach aptecznych.

8944

ochronna.

do farbowania siwych włosów 
do nabycia u

A . M aczuskiego w
m / 2  E rdbergerl& nd” 2.

Ekstraktem tym , którv wyrabiany 
jest z zielonych łupin orzecha włoskie­
go, .najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy aa kolory: blond, 
szatyn, brunatny i ozarny, nadając wło­
som najdalej po 15 min. kolor właści­
wy, tak , że kolor ten przy myciu nie 
Schodzi.
ł  flasz, ekstrnktn orzechowego k. 6 i 8 
.1 pudełko z 6 flaszk. na próbę k. 7-50 
Mleko orzechowe, reger. włosów k. 6 i 3 
F om ad a orzechowa i olejki orzech. 4 i 2 
Pasta orzechowa do cieniów, brody k. 2 
Ekstrakt orzechowy podwójny barwa

na b r o d ę ...............................k. 6 i 4
We Lwowie u Zygmunta Ruekera apt , 
w ekłtidzie materiałów Al. Hubnera. i 
w drogueryi Piotra Nikolascha I Sp.

gNF" Przy kapnie zwracać uwagę, 
aby Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. 
Maczuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów.

Aptekarza Thierry’eao (Adolf) LIMITED
prawdziwa MASC GENTOFOLldfA

jest nejsilniejjią maścią naciągającą, która przez grun­
towne czyszczenie wywołuje Bkntek uśmierzający i 
Sśżybko gojący, nsuwa przez rozmiękczenie obce ciałaiżybko gojący, nsuwa przez rozmiękczenie 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dostały. Pocztą 

franco 2 słoiczki 3 koron 50 gr.
Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED w Pregra- 
dzie pod Eohitsch-Sauerbrunn. Dla umknięcia naśla­
downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron­
ną, która wypaloną jeat na każdym słoi; u. 8545

Główny skład dla Galicyi w  aptece Zygmunta Ruekera wo Lwowie.

I * W ® # -  W •  •  o b t t o a o b i a t i o o f a

: i PIGUŁKI BLANCARD’A l
I ^  AU J p D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  m>

P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I E  M E O T C ł S ą  W  P A H Y Z O  
P o my ś l n i e  s ku tku ją  w  Bladaczce, N ie d o k r w i s t o ś c i .  B la d o ś c i  r . m  -o,

W I J  11 a n d 8453

F O C K I N K
Rok założenia w Amsterdamie 1679.

Najlepsze likiery: Anisette, Cnraęao, Cherry-Brandy itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austiyi i króla 

Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich.
Jedyna filia  w W ied n ia , L , K oh lm a rk i 4,

-W> Telefon I , 8285. “W- 
Nabyć można takie we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

® © © .© © ® ® & O © ©fc Cl ® © © ® © © *  O © ® ?V O @ 3 .0  « Q  a? «  
We Lwowie: w aptekach PP. Mikolaseha i Sp., Wiewiórstóego i Ruekera 

_________ W Krakowie w aptekach : PP. Wiśniewskiego i Bedyko. 8100

i-wwtnrr̂ -inrionrinnrirwaMH w wwij

JWydło Schichta
Najlopsze, najwydatniejsze a tern sanem najtańsze mydło bez wszelkich 

& s z k o d l i w y c h  domieszek.
Znaki ochronne: „Klucz"

He m o r o i d y  wewnętrzne i
zewnętrzne, połączon e z  nad' 
miernym upływem  krwi ustępują 
przez użycie w edług wskazó­
w ek zawartych w  programie 
polskim  Maści I Pigułek Dr.

Lflbel w Paryża.
"W K rak ow ie  w aptekach P P . 

W iś n ie w sk ie g o  i R edyku . W e  L w ow ie w 
aptekach P P .  M ik olaseh a , W ew iórsk iego 

i  Ruekera. 3094

I
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W siąd zie  d o  nabycia i
Kupujących uprasza się o zwrócenie uwagi na-napie „Sehicht", który 
się znajduje na każdej szfnee mydła jakateż na jeden z powyższychmydła jakoteż 

znaków ochronnych.
powyższycl 

8972

TłT

Bpery słyn n e wr Sw ieele k latow - 
sk le  w spaniałe 1 olbrayanie

g o źd zik i
odznaczone najwyższe ml nagrodami w 
Pradze, Wiednin, Lyonie, Antwerpii, Am­
sterdamie, Hamburgu, Frankfurcie u . M. itd. 
wybór wite . . . . . . .  10  szt. #0 K.
Gatunki okazów do wysta­

wy i reklamy . . .  10 „ 16 „
Goździki olbrzymie .  .  .  tO „ 10 „
Geżdsikl wspaniałe . . .  10 „ 5 *
Goździki (grodowe . . .  10 „ 2 „
Przy odbiorze 50 sztuk opnst 1 0 % , przy 
odbiorze 100 sztuk opust 2 0 % . Ilustrowaną 

cenniki darmo i opłatnie.

F p .  s p o r a
w yw óz goździków  8983

K L A T O Y Y  (K hU tan) C ZE C H Y

'■»- !■-  -LI

Nimejszem zawiadamiam Szanowną 
Publiczność  ̂ .dRja 28 kwietnia 

190& otworzyłem
u l. S y k s t u s k i e j  2 9

„ * » o lo n ia “
Koaęert muzyki wojskowej.

Piwo pilzneńskie,
Bufet wyśmienity.

Kuchnia wyborowa i zdrowa. 
O łaskawe względy upraszam.

Z poważaniem . ,9016

M a r c e l i  J a s i n o w s k i .

rocznie wynosi caynsz za lokal w śródmieścia Lwowa, przy ul. Kooernika płaeę 
tylko 1.000 koron rocznego czynszu, przeto sprzedaję taniej jak' wszędzie a to:

K o łd ry  na wełnianej wacie po zł. 3-50, 4-50, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 do 14 zł. 
Kołdry jedwabne atłasowe pe sł. 12-50, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 28 do 32.

• • NOWOŚĆ — Kołdry podwójne, obie strony do użytku, bardzo praktyfcne i 
ładne, tylko o 1  do 2 zł. drożej od een powyższych.

* * Nowość — kołdry na pochu, podwójne, nadzwyczajnie lekkie i ciepłe, weł­
niane i Batynowe po zł. 16. 18, 20, 22; jedwabne atłasowe po zł. 20, 25, 
28 do zł 40. M sMfer Wt e i pfydo włosien»e.,-po *ł. 14, 16, 18, 20, 22, 24 do 
zł. 32. Materace z morskiej rośliny po zł, 5*50, 7, 8 do 10 zł. Materace 
sprężynowe, sienniki,‘poduszki, poszewki, prześcieradła itp. * * Nowość — 
maszyna parowa odczyszczą poduszki pierzane najzupełniej po 30 ot. za klg. 
Tylko 2 zł. kosztuje przerabianie materaców za 2 poduszki. Drelichy na ma­
terace metr po 50, 60, 70, 80, 90, 1 zł. do 1-80. 8920

Największy wybór tylko w specyalnej pracowni kołder i materaców

J ó z e f a  S z u s t e s a ,
L i r ó w ,  l o p e r n i k f t  5 .

XXXXXXXX= Założono w r. 1874. X)OOOQOCX/H
Ekspedycya anonsów

M M I I I  H A S T J P C Y
*  M d? (M a s  A u gen feld  &  E m erich  L essa er)

I., Wollzeile 0 L, Wollzeile 0.
p rz y jm u je  o g ło sz e n ia  wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
d z ie n n ik ó w  ausfcro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad­
zwyczaj niskioh cenach. Leży to w  własnym interesie P. T. 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej na; 
większej księgi wzorów.

Katalogi i plany og łoszeń  gratis 1 franco.

xxxxxxx‘.Telefon Nr. 91?.

ul. Kopernika I ., I. p.
(nad apteką M ikolasza)

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia ł%k, bu­
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

Finansow anie u&kuteem ia się podług  
kaidoraazowej szczegółow e] um owy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

T i T T . T W f
BK Ot

Ruch pociągów  Kolejow ych
o 't o o w I ą z ; ‘a .jąc37' z  ćL n ieiaa. l - g “o  a a a j a  1 ^ 0 2z  <a.rL±era 1 -gro m a ja ,  

(Czar środkowo-»ur opcjskl).
rc:T:*u,.

Lpr. 192'903.

s o je

9013

Prezydyum Magistratu król. stoł. miasta Lwowa rozpi- 
niniejszem konkurs na dwie posady asystentów wete- 

ySaaryjnych w X. randze etatu służby miejskiej z płacą ro­
czną 2.200 koron, dodatkiem aktywalnym 480 k. i prawem 
do dwóch dodatków czteroletnich po 200 k. rocznie.

Kandydaci do powyższych posad winni wnieść należy­
cie udokumentowane i ostemplowane podania do Prezydyum 
Magistratu w terminie do 3 1  m a ja  1 3 0 3 , wykazać, że 
są obywatelami państwa austryackiego, że nie przekroczyli 
40 roku życia, oraz dołączyć dyplom na lekarza weteryna­
ryjnego i świadectwo z weterynaryjnego egzaminu fizyka 
ckiego.

Posady powyższe nadane zostaną na razie prowizory­
cznie, a stabilizaoya będzie mogła nastąpić po roku.

Lwów, 10 kwietnia 1903.

mm ¥@ffi
c. k. u orz. r i  lic: akcyj; Banku hipotoczoego I

k u p u j e  i  s p r z e d a j e *

wszelkie papiery wartościowe 1 monety

POCIĄG
posp.Sosob,

przych. o g.
12-15 —

2-31 —

_ 8-85
6-J.i>

6-BO

—

6-50
7-45 
800
8-lfi 
815 
8-50

1.35

10-25
11-55 
1-10 
1-23

.1*45 —

2-35
3-14
4-40

5-3-5

— 5-40
5-50

j 8*40

6-00
8-04

9-12
9-20

9-32
9-25

9-50

—
10-03
10-20

- 10-50

l| -

2-20
7-40

5-11

1 -
100211

D o  L w o w a  z
Na dworze*? główny

iek&n (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Dełatyna (od ljlO do 8014), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosieliey, Berhomethn, Czudina, Seretnu, 
Rado wiec. Yaleputny i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, WatBzawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
WieUczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18(7 do 81(8 wł. co , niedzieli 

i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 
Brzuehowio (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
->Lawoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Bawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł), Mezo Labcroz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Ławoeznego, Kałnnza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iokan (Jass, Bukaresztu), Gzortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy,

Serethu, Suczawy
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., HuBiatyna, Kopyoz. 
Brzuehowio (od 15|5 do 14(9 włącznie w niedzielę 1 święta)
Tnehli (od 15)6 do 30|9), Skolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potntor, Zaleszczyk, Hu­

Biatyna, Iwania puitego, Skały, Kopyozynieo 
iekan, Żyaaezowa, Nownlielicy, Berhomethn, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembioa, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

POCIĄG
Iposp.j osob.
|odch. o

2-51

8-80

1*55

2-40
2-05

nego 
do 15/9

......................... , . -  (od 1/7
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza 

Brzuehowio '(o'd 15|5 do 14(9 włącznie)
Iekan, (Bukaresztuj, Husiatyna, K3r6smez5, Potutor, Nowosieliey, Yale­

putny, Suozawy 
Janowa (od 1|5 do 30(9)
Śzozerea (od 1|6 do 15|9 włącznie w medzielę i święta) 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima

"  ona
w . ,  •* «u v i0 n iv ,  , J.uuui, , ,  iiirfiun j y ,  u.ITIOTJUuS, Jasła,
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanok 

Janowa (od, 1|5 do î |9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zaleszczyk, 

Skały, Iwanią pustego 
Ławooznego, (Peseto), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dwerzee „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Podwołoezysk, (OdesBy, Kijowa), Kopyezymeo, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, okaty, Husiatyna, Brodów
Podwołoezysk, (OdeZBy, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, ZaleBzozyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

411

5-5(

6- 
.6-35

8'40

9.00
9*15
9*50

10-30
10-40
1-25

815

3*05

Z e  L w o w a  d o
Z dworca głównego

I Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Iokań, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, K5r5*mez«, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, Borodiny, Putnv, 
Valepubty, Suczawy 3

Krakowa, fWiednia Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż Mielca Orłowa, Wieli «ki, Oświęeima 

Brauohowio (od 15|5 do 14|9 włąezuie oodzienme)
Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowosieiioy, 

Brodiny, Putny, meputny, Suozawy 
Podwołoozysk (Kijowa, OdeBBy), Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna 
Lawooznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Progi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, lwonioza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Wanzawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo uoza, Tarnobrzega, Stróż, Orłowa (od lj7 do 1519), Jasła 
Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janową.
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa 

żemiowiee, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,

15|9 włącznie w niedziele i św eta)
Zaleszozyk, Hu-
(oa lit, do 15(9 włąoznie w niedziel,

Brznchówio (od 1515 do 14|9 włąoznie w niedzielę1 święta)
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszozyk. Wvżuiov. Kórosmazn

^hyrowa, Borysławia’
Janowa (od 1/5 do 30;
Brzuehowio (od 15/5 do 14J9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaezowa
Stanisławowa, Zydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mćzo 

Laboroz (Pesztu), N. Sącza. Orłowa (1(5 do 30(9), Oświęeima 
Janowa' (od 115 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 wł. oodz.) 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa; Borysławia, Kałusza , 4
Rawy rtukiej, Sokala

6
6-35)
7-10 
8*16 
8*85 
9*00

10*05 jonowi 
10*30 
11*00

%115 do 3019 wl.) 
jKijowa, ódessy), Brodów 

do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Iokan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethn, Serethu, Brodiny, Suozawy

•Is ------“ — ’ ^ ■ * ’ "■

Brzuehowio (od 15(5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 
Przemyśla (od 116 do 3019 tri.)
Pódwtw dzjsk (Kijowa, ódessy), Brodów

6*43
10-57

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa Iwonicza, Tarnobrzeg^ Orłowa, Wielieaki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoezysk. Kopyozynieo, Iwania pustego, Skały .Husiatyna, Zalosz- 
ezyjć, Gtrzymałowa

Z dworca „Podzamcze"
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynies, Husiatyna
Tarnopola, Potutor
Podwołoozyak, (Kijowa, OdesBy), Bbodów, Kopyozynieo, Zaleszozyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoozysk, Kopyozynieo, IwklniŁ pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 

ozys, Gmymałowa

:>v kursie dziennym, nie licząc iaduoj vVivi

ta Hf .**1 > i

1 wtłgs. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy ’  36 minnl od czaBU lwowskiego. — W mieście wydają 
bdety jazdy: Zwykłe bilety, ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 1. 9 o i  7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro tnformioyjnc kolei państwo wy oh (ui. Krasickich i., 5 w po­
dwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od' 9 przedeoł. d e .18 w południa).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . ' dr-farni i litografii Piliera i Spótki.
W


